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Dziesięciolecie sowietów.
K r a k ó w , 7 listopada.

Około godziny drugiej w nocy z 6 na 
7 listopada I9 l7  r. mały krązotvniK 
„A urora“ w płynąw szy n a ' Newę dał 
k ilka  ostrych strzałów  w stronę Zimo­
wego P a łacu  carskiego. Równocześnie 
zaś silne oddziały żołricrzy, m aryna­
rzy  i robotników, przełam aw szy kordo­
n y  junkrów  i bataljonu kobiecego na 
p lacu pałacowym , w darły  sic do wnę­
trza  P a łac1! Zimowego, gdzie w jednej 
z  sal obradoteał av perm anencji ostatn i 
gabinet dyk ta to ra  dem okratycznej Ro­
sji — A leksandra FiodoroAvicza Keren- 
skiego. W szyscy m inistrow ie zostali a- 
resztow ani i wywm zieni do tw ierdzy 
1PiotropaAcłowskiej naprzeciw ko. Sam 
Kereń.ski zaś zdążył uciec, w przokra 
n :u  dorożkarza do Carskiego Sioła, 
gdzie bezskutecznie próboAcał organi- 
zować obronę.

Ostatni ten ak t  w  procesie zdobywa- 
Łia władzy przez bolszewikÓAy nie byl 
oczywiście niespodzianką dla nikogo, 
z  wyjątkiem  samego rządu Kereńskie- 
go i jego najbliższego otoczenia. Pod 
przewodnictwem Trockiego już z po­
czątkiem października został utworzo­
n y  komitet rewolucyjno - AvojskoAvy, 
którego celem było przygotowanie i 
przeprowadzenie pow stsn ja  zbrojnego, 
celem zdobycia władzy'. K om itet akcję 
swoją  prowadził jaAvrie, nie ukryw a­
jąc  bynajm niej je j  celów. Na dwa ty ­
godnie przed ową histeryczną nocą li- 
siopado\A'ą, Trocki oświadczył publicz­
nie na posiedzeniu t. zav. ..przedparla- 
m entu“, który jako eialo doradcze po­
wołał był sobie do boku Kereński, że 
bolszewicy aryw ają  łączność z wszel- 
kiemi innemi part jam ., nie stojąceini 
n a  gruncie natychmiastowej rewolucji 
socjalnej i p rzystępu ją  do akcji bezpo­
średniej.

A le także i to b ru ta lne  wypowiedze­
n ie  w ojny nie obudziło ay burżuazji i 
in teligencji rosy jsk iej ani energji ani 
zdolności celowego i konsekAientnego 
działań ,a. Rozkład rosyjskiej w arstw y 
rząazącej wszedł był m ianowicie av 
swoje stad jum  końcowe, m anifestu jąc  
Bię jako niew idziane gdzieindziej m a­
sowe ogłupienie i zaślep ien ie. Od dzie­

sięciu dni obradow ał av m agistracie 
p e te rsb u rsk im  w perm anencji  dzień 1 
noc „wsizeclirosyjiski kom ite t  z ba wiania  
publicznego". Ale oprócz Ariolkiego 
biegania tam i sam  pan ien  od maszyn 
. n iep rzerw anego  g ad a n ia  nie Avyclio- 
dziło s tam tąd  nic realnego. O statn ią 
ideą, .jakiej na  pięć m in u t  przed sw oją  
śm iercią  polityczną uchwyciła się bur- 
żuaz ja  rosy jska ,  było przekonanie, że 
bolszpwdcy nic p o tra fią  zdobytej  w ła ­
dzy u trzym ać, że n a jd a le j  za dw a lub 
t r z rT tATgodnie s te r  p ań s tw a  Aip-padnie 
z icb slalwch i n iew p raw n y ch  rąk, a 
A\Ttedv  w rócą kadeci i zrobią ostateczny 
porządek .

W  ten  sposób ro sy jsk a  w a rs tw a  rz ą ­
dzącą um arła  p rzed  dziesięciu la ty  z 
w ia rą  av natychrniastoAce swoje zmar- 
tAA'ychwstann-. Z w ia ry  te, w ynik ł za­
s tosow any AYobcc bo.iszmv.ików bojkot 
inteligencji,  k tó ra  Avvobraziła sobie, że 
bez n ie j  bolszeAAuey będą  m usieli  w y ­
rzec się w ładzy. P rzek o n an ie  to było 
tak  silne i pmyszechne, że naiwet p an n y  
z cen tra li  telefonicznej dum nie  odw ró­
ciły sie plecam i do delegacji  bolszewic­
kiego k o m ite tu  rew olucyjnego, p ro szą­
cej je, aby pozosta ły  n a  m iejscu  i ob­
sług iw ały  a p a ra ty .  Kiedy n a z a ju t rz  po 
zamachu T rocki AA-szedł do gm achu  m i­
n is te rs tw a  s p ra w  zasrran cznycli, aby  
objąć u rzędow anie  jak o  kom isarz  ludo- 
w y  tego reso rtu ,  zasta ł  ty lko dwóch 
kurierów ' „klasoAco uśw iadom ionych"  i 
dwóch s ta rych  Acoźnych. Cała re sz ta  — 
AA’szyscy urzędnicy , personą] b iu ro w y  i 
znaczna cześć służby, świecili nieobec­
nością av przekonan iu ,  że T rocki na wI 
dok te j  pus tk i  i w y lu d n ien ia  p opadn ie  
w  rozpacz i zwątpienie...

F a ta ln y  ten bojkot bvł koconą 
wszystkich błędów-, popełninmych sy­
stem atycznie przez burżuazję i in te li­
gencję rosA-iska. N ie zatrzym ał on pro­
cesu rew o lu cA -tn eg o . ale go zaostrzył, 
nndniae mu c h a r a k t e r  s z c z e g ó ln e g o  o 
krucieitsfAA a i potęgując jego siły nisz-
"ZA mielskie .

Dziesięciolecie tych w\padikÓAv ob­
chodzą dzisiaj bolszewicy ze szcze-róiną 
uroczystością i z enlvm tak  H i  cbnra- 
kteryzujacA-m ta len tem  do p ro p ag an d y .

J e s t  to ich ŚAyięto triumfalne. Oto od 
la t  dziesięciu rządzą szóstą częścią 
kontynentu i stupi jćclziesięc u miljo- 
nami ludzi, rządzą na przekór całemu 
światu, wbrew a\-o H jego najAviększyeh 
potęg. Okazało się, że E uropa i Ame­
ryka razem Avziętc nie mogą położyć 
tamy tym icli rządom, ani usunąć nie- 
bezpioczeństAYa, które przedłużanie się 
tych rządÓAV dla panującego dzisiaj u- 
stroju przedstaAcia. Go gorsza ta  nie­
moc kapitalistycznego ŚAyiata płynie 
nie z jego słabości m aterialnej, ale z 
jego AA-ewnętrzmego r o z b i c i a  i niezdol­
ności do skoordynowanego działania.

W  < iągu tych dziesięciu lat swofcŁ 
rządÓAY, bolszcwizn, przeistoczył się 
sam bardzo głęboko i radykalnie. Z 
BiArwotmfj jego socjalnio-rcw-olucyjnoj 
doktryny pozostały już tylko frazesy i 
różne fo-rmuly o znaczeniu raczej ma 
giyzno-rytiuilnem niż programowem. 
Niemniej jednak Indoby ciężkim błę 
dcm avvobrazie sobie, że bolszewizm 
nie wyw arł tn-AA-ałycli skutków i kiedyś 
zmikipc bez śladu, Bez w-zględu na owo- 
lucje SAAoich doktryn pierwotnych, boi 
szewizm oznacza jedno z największych 
A Y strząś im eń  av bistorji ludzkości. Pkut- 
k; jego nie rozwinęły się jeszcze w- z u ­
pełności i naiw a/n ieisze  z nieb leża
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joszc-ze głęboko ukry te  przed oczyma 
ludzkiemi av łonie przyszłości.

Kompromis jak iś  i wyrównanie mię­
dzy resztą cywilizowanego św iata  a 
bołszcAA-izniom, dotąd nie zostały wy­
nalezione. PrzeciwieństAA-a złagodniały 
tylko av sAvo:icb objaAvach, ale r ie  
zmniejszyły się bynajm niej av sAvojej 
sile. Raczej wzrosły i AYzrastają dalej 
w miarę, jak  okazuje się, że taki kom­
promis między starem  a noAA’em jest 
„a priori" niemożliwy m. Gdy av tusz­
cie Europy  piętrzy się reakcja, gdy 
zw-yciężają tam Aeyobrażenia dyk ta to r­
skie i faszystowskie, to rozpięcie mię­
dzy biegunami' Avspółczesnej lii st or j i 
rośnie, kontrasty  między niemi potęgu­
ją  się, siły przyszłego katastrofalnego 
zwarcia się tycli przeciwstawi;1 cli 
św iatów kumulują się.

Dzisiejszy jubileusz bolszewicki po­
winien przypomnieć wszystkim, że 
przełęcz czasów ciągle jeszcze przekro­
czona nie została, że ju tro  narodów-- E u ­
ropy pozostaje nadal cienmem i nie- 
AA-iadomom. fs-i).

Niedziela polityczna w Warszawie i w krain.
W W is z o w ie  , ,P i< is r  p o w iię k  u p o z ijn t iH C  u c h w a lił .

Rada Naczelna P P. S.K raków , 7  listopada 
( f i  U bieg ła  n iedz ie la  ‘ s ta ła  pod znak iem  

zjazdów  stro n n ic tw  po litycznych  tak w  W a r ­
szaw ie , jak '  i w Aviększyc,h ośrodkach  życia  
społecznego na  prow incji.

Z aczn ijm y  od W arszaw y , a av niej od „P ia- 
s ta “ , którego s tanowisko i dokonyw ujące się 
w n iem  p izem ian y  śc ;ągają  n a  sieb 'e  szcze­
gólną n w a g r  sfer poli tycznych.

W  niedzielę w ięc odbył się w  W arszaw ie  
pod p rzew odnic tw em  pos. Osieckiego zjazd  
delegatów  pow iatow ych  P ia s ta  z okręgi- w a r­
szaw skiego, w  k tó rym  wzięto udz ia ł  350 de­
legatów. Po re fe ra tach  posłów W ito sa  i K ier- 
nika oraz ks P an asia  i b. dy rek tora  dep a r ta ­
m en tu  bezp ieczeństw a  M. S. \V. p. U rbanow i­
cza  ncnw alono  szereg rezo lncy j, k tó re  ostrzem  
sw em  są  w y raźn ie  zw rócone przeciw ko rz ą ­
dow i, ponadto  w yrażon o  u zn a n ie  pos. W ito ­
sow i i potępiono w y  s tąpienie  sen. Bojki. —  
W koiicu w ybrano  ponow nie now y zarząd  n a  
w ojewództwo w arszaw sk ie ,  n a  którego czele 
s ta n ą ł  ponownie pos. Osiecki.

AY tym  sa m y m  czasie  toczyły  się rów nież  
av W arszaw ie  oorady  R ady  N aczelnej PPS ., 
p rzyczem  porządek dz ienny  obejm ował n a s tę ­
pujące pu nk ty :  11 S y tu ac ja  p o lityczna  i sto ­
sunek  do rz ą a u . 2) S p raw y  sam orząaow e. 3), 
T ak ty k a  w yborcza ,

W stęone  przem ów ienie  pos. D aszyńskiego, 
n acecho w an e  było  s ilnem i ak cen tam i opozy­
cyjnemu, zaś  re fe ra t  o położeniu poli tycznem 
wygłosił  pos. B arlick i. N ad re fe ra tem  tym  
rozpoczęła się dyskus ja ,  której nie ukończono 
i k tó ra  toczyć się b ę d z ie 'w  da lszym  c iągu  w 
poniedziałek.

R ada  n ac ze ln a  będzie się m us ia ła  zająć  ró ­
w n ież  p ism em , jak ie  n a d e s ła ł m in . M oraczew - 
ski, a  k tóre  jest zwrócone przeciw ko w yroko­
w i sad u  party juego , k tó ry  go w y k lu czy ł  z 
paUji. Pos. M oraczewski n a z y w a  krok „ n ie ­
sp raw ied liw ym  i w ysoce go k rzy w d zący m " . 
Po li tyka  r z ą d u  —  pisze min. Moraczewski —  
jest p rzy jazn a  d la  k la sy  robotn iczej. Min Mo-
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Po chw ili  p luska ją  się jak ryby w z im nym , 
k ry sz ta ło w y m  żvwiole. A polem gonitwa po 
jedw abis tem , jasnozielonem run ie  h a l i  pomię­
d zy  kępam i jaołwcu, św ieczn ikam i m łodych 
sm reczków . Oboje młodzi, piękni, ffibcy i n a ­
dzy  k ęp am i jałowcu, św ieczn ikam i m łodych 
Sla, kusząco  rozko łysana  w  biodrach  Oreada. 
W reszcie  on dopadł ją n a  sk ra ju  świerkowego 
zap u s tu  i un iós łszy  w  ram ionach  w  głąb po­
m iędzy k rzew y, z łożył n a  m chy  i m ac ie rz a n ­
kę. I było im słońce ta t rzańsk iego  południa 
Weselnym sw a tem  a  wiatir h a ln y ,  tow arzysz  z 
Przełęczy, godnym by ł  grajkiem...

O c h y  sad n a  zboczu góry w  prowineional-  
^em  m iasteczku. Maj —  rozkw it łe  świeżo ja ­
błonie   m łode szczepy w is ien ,  czeTeśni —
w onna. biel płatków, topiel b ia ły ch  piątków. 
W a ltan ie ,  w  oplotach dzikiego w in a  L u a iń -  

pieści młodą żonę. S łońce zachodzi. Czer­
w ony jego uśm iech  b łąka  si° jeszcze pomiędzy 
Pniami drzew  i m usk a  liście winogradń. Po- 
W ztz  zielone oka  a l lan o w y c h  kratek  wudzą 
M ałżonkowie gromadKĘ dziec iaków nad  rzeką. 
Białe ich c ia łka  i koszu l iny  tw orzą  n a  tle ska- 
ic,wej sm ugi w ody jasną ,  ruch l iw ą  plamę.

Może tak  k iedyś  biegać będzie po piasku 
’ nasze  —  szepcze m a  do u c n a  zap łon iona
Sjićicna,

—  Najdroższa! —  odnow-iada H enryk  i p rze­
su w a  u s ta  po rozkosznych  pęczach  jej Dier- 
si. —  Najdroższa!

Na ogrodową ścieżkę pad ł w y d łużo ny  cień 
kobiece j postaci.

—  M am a tu idzie.
Wysnuwa m u  się z objęć i szybko z ap in a  s ta ­

nik. Po tem  y szyscy troje siedzą n a  w e ran d z 'e  
i jedzą kolację. W ielka  c isza  zm ierzchu  sp ły ­
w a  łagodnie n a  u śm iechn ię te  ich  twarze...

Z czasem  m arz e n ia  poszybow ały  w  przy ­
szłość. Litościwy sen p rzerzucił  most n iepa­
mięci ponad la ta  c ierpień , w z a jem n y ch  u d rę ­
czeń  i zd rad y  i powiódł gościńcem ukojenia, 
k tóry  w ił  się tam , po drugiej s tron i0 w-stęgą 
szeroką  i jasną .  S tach a  i Henryk w stąp i l i  n a ń  
w dzięczn i .Sp lec ien i w  n ie roze rw a lny m  już na  
wieki uśc isku  poszli tym  m a rz e n n y m  trak tem  
ku ju trzn iom  dni przA'szlyrh. I śnili...

Śnili swe szczęście ogrom ne, d la  którego nie 
było miejsca n a  ziemi, w zględności padole. 
Gdy zbudziw szy się n ad  ra n e m ,  każde  z nich 
szło Jo sw y ch  codziennj-ch , sza rych  zajęć, 
k ra in a  cu d u  z a m y k a ła  się za  n im i .ia  że lazne  
w rzeciądze  n a  przeciąg kilku godzin jaw y, by 
znów  o tw orzyć przed s tęskn ionym i gościnne 
swe podwoje n a  ta jem niczą  chw ilę  nocnego 
spoczynku. £ a  dn ia  p rzesuw al i  się obok siebie 
i ludzi obcych  jak w id m a ,  jak  półżywe au to m a ­
ty, pe łn iące  d re w n ia n y m  gestem na rz u c o n ą  
rolę. Dusze ich by ły  po tam te j  rub ieży ; zaklę te  
c z a rem  zaświatów-, w-lokły się jak  m a jak i  po 
ugorach  rzeczyw is tośc i — senn e ,  bezw olne, a- 
pa ty cane .  Noc je dopiero oży w ia ła  —  noc k ró ­

low a duchów. Gdy znużone dz ien na  w ęd ró w ­
ką  c ia ła  k ład ły  się leniw-ym c ięż a rem  w  r a ­
m iona  łóżek, w yzw olone jaźnie  podejm owały  
przerw-a.nv nocy poprzedniej w ą tek  m a rze ń  i 
s n u ły  go dalej. I co raz  to piękniej, co raz  wzo- 
rzyściej tka ł  się im kobierzec przyszłego ich 
życia . S tłum ione za d n .a  żądzą ,  zn ieksz ta łco­
ne k rzyk iem  zm ysłów  żywioły  duszy  w y sw o ­
bodziwszy się z c ie lesnych  uwięzi rozkw ita ły  
jak b iałe  lilje. U kry te  głębo«o pod powierz­
c h n ią  e lem en ty  D ucha, zad a tk i  wieczności 
w y w a ż a ły  zwycięsko wrogie im zapory  i po­
rw a n e  w  w ir  zaśw iatów  m knęły  w zaw ro tne  
dale. T ęsknota  płci p rz e ra d z a ła  się av tęsknotę  
se ra f icznych  bezkresów, pada ły  w  proch z iem ­
skie zachcen ia  a. przed zdum ionem ; oczym a 
w ędrow ców  roz tw ie-a ły  się b łęk i tn e  perspek­
ty w y  nieskończoności.

W dzie -a li  się n a  n iebotyczne  szczy ty  1 tu ­
my, w sp ina l i  n a  podchm urne ,  n ad  p rzepaścia­
mi zaw ieszone ścieże; z o sza łam ia jącą  chyżo- 
ścią istot ścigłych jaik piorun, lekkich  iak m a ­
rzen ie ,  przenosili się z jednego k ra ń c a  św ia ta  
w drugi; ch ybk ich  jak myśl w i ta ła  pod ju trz ­
n ię z a ra n ia  a le ja  egipskich sfinksów, zatopio­
n y c h  w .  m odłach  d z iękczyn ien ia  og lądały  w 
godzinę po łudnia  h indusk ie  k lasz tory , obrzu 
cało szk a r ła te m  zachodu s łońca  p iram id  Mek- 
syku. K iedymdziej w zb iw szy  się d uchem  po­
n ad  rubieże  Ziemi, p łynęl i  w  bezkres  m iędzy­
p la n e ta rn y c h  przes trzeni,  lądow ali  w  zaśw ia ­
tow ych ,  gw iaździs tych  p rzy s tan ia ch  i znów  
z ryw ali  się do lotu w  lazu ry  kosmosu. B yw ali  
n a  zborach  djichów czystych ,  k tó rym  n a  Zie­
mię z am k n ię ta  już droga, oglądali egzotyczne 
gm iny  pó ic ię lesnyęh  tworów ż yw-ioru, z  dresz­

czem  g-ozy mijali w  przelocie miejsca u d rę ­
czen ia .  I coraz  trudnie j przychodziło  im w ra ­
cać  w  n iz in y  codzienności, coraz  boleśniej 
cofać się w  sz ran k i  rzeczyw is tości i jaw y. Ze 
w s trę tem  oczekiwali zbliżającej się godziny 
ocknienia ,  z od razą  przeczuw ali  ch w ilę  w y n u ­
rzan ia  się na  po w i°rzchm ę „życia".

Bo sen s ta l  się teraz ich żyw iołem  —  bo 
w  śnie zap om ina l i  o swej ziemskiej małości, o 
nędzy  savych p ragnień ,  poziomości sw y ch  
grzechów i grzeszków.

Sen  —  s tro jny  królewicz z bajk i —  p rz y w ra ­
c a ł  nn u tracone  piękno dusz, o dd aw ał  ich so­
bie w  niesKażonej n iczem urodzie...

Aż nocy jednej, w wigilję jej im ienin , gdy 
wśród as t ra lne j  zaw ie ru ch y  szybow ali  po a r ­
ch ipelagu gwiazd i meteorów, rzekł m ężczv 2 
na, obejm ując miłosnom spojrzeniem sw ą to­
w arzy szk ę :

—  S tacha ,  nie  w róc im y  tam  więcej!
—  Czy to m ożliw e? —  zapy ta ła ,  tu ląc się 

w  jego b ra tn ie  ra m io n a .  —  Czy to tylko od 
nas  za!eżv?

.—  M usimy mocno, ba rdzo  mocno chcieć 
W ytężm y  n asze  wole do osta tecznych  zranić!

—  ^ ra g n ę  tezo od d a w n a ,  tęsknię  ao tego 
bez m iary ,  n a jd m ższy  mój.

I z  o czym a pija.nemi k osm icznym  s z a F m  
rzuc i l i  się w  o tch łan ie  bezkresów...

N aza ju trz ,  8 maja n ad  r a n e m '  znaleziono 
oboje Ł u n iń sk ich  w ich łóżkach  uśn ionych  
snem  w iec zn y m ; u m a r l i  młodzi i o iękni te) 
sam ej nocy. L ekarze  s tw ierdzil i  śm ierć  r a tu - 
ra tr .ą  w sk u tek  u d a ru  se rc :  sam obójstw o by ła  
w ykluczoną,
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raczew sk i  dom aga się rew izji i u ch y len ia  w y ­
roku i p rzyw rócen ia  go do p raw  członka par- 
tji, k tórej jes t w spółtw órcą. G rupa członków 
R ady  N aczelnej w ystępu je  w obronie min. 
M craczew skiepo

W sp ra w '0  tej donosi nasz  korespondent 
w a rsz aw sk i :  W brew  ogólnym  inform acjom  o 
jednom yślności, panującej w Radzie Naczel 
nej PPS, „G łos F ra w a y “ przynosi tw ierdze­
nie, jakoby pan ow ała  n a  Radzie rozbieżność 
poglądów . Z w czora jszych  przem ówień na  u- 
w agę  zasługują  zdan iem  „Głosu P ra w d y "  
p rzem ów ien ia  posłów Jaw orow skiego i M ali­
now skiego oraz Z arem by , P rag ie ra  i S tań czy ­
ka.

D w aj p ierw si b ron ili s tanow iska , zajetego 
przez  m in is tra  M oracrew skiepo, opowiadając 
się za  rządem  m aisz .  P iłsudskiego i jego po­
li tyką n a tom ias t  pozcstaH  całkow icie  popie­
ra l i  wy w oay pos. B arlickiego, a w iec opozv 
cyjne, w  czem  pos. Z a rem ba  poszedł dalej, 
z a rzuca jąc  C en tra lnem u Komitetowi Wyko 
n a w e /e m u  zbyt powolne rozstrzygnigcie sp ra ­
w y  min. Moraczcwskiogo.

„R obotniŁ" dzi ejszy poza k iiknw ierszow ą 
n o ta tk ą  o o tw arc iu  obrad  nic podaje ż adn ych  
szczegółów, tak, że istotnie trudno zoriento­
w ać  się, czy  informacje „Głosu P ra w d y "  są 
p raw dziw e.

r  prawica oświadcza się 
za rządem.
v *  K a t o w i c a c h .

W  K ato . icach  odbył się K ongrei zarządów  
iilja m y c h  f  delegatów  załogow ych Z w iązku 
U óiuiaów  Z jednoczen ia Zawodow ego Pol­

skiego", którego u c h w a ły  posiadają  doniosłe 
znaczen ie , jeśli się zważy, że Związek Gór­
ników jest o rganizacją  zaw odową, n a  kiórej 
g łów nie opiera sie N PR.

W  dniu w czorajszym kongres u chw ali ł  re ­
zolucję ośw iadcza jącą  się za  zupełnem  popar­
ciem  onecnego rządn . Podobne stanow isko  
mają za jąć  także in n e  zw iązk i zaw odow a 
N PR, zw łaszcza  w P o zn an iu  oraz Z w iązek 
Robotników  R olnych . Wobec tego można się 
liczyć z tern, że ca la  NPR p raw ica  przejdzie 
do obozn popierającego rząd .

M a ł y  H r. t lewicy «  Poznaniu.
W  P o zn an iu  zebra ła  się pod przew odnic­

twem pos. C iszaka R ada N acze lna  NPR lew i­
cy, w kiórej uczestn iczyli delegaci ze w szys t­
k ich  wojew ództw  G łów nym  przedmiotem o- 
b rad  b y ła  sp raw a  zbliżających  się w yborów  
do c ia ł  u s taw odaw czych ,  przyczem jednogłoś­
nie w ypowiedziano się za  u tw orzen iem  bloku 
polskiej lew icy  dem okratyczne). Ponadto  do­
m agano  ;,ię w szczęcia  energicznej akcji m a ją ­
cej n a  celu podw yższenie  p łac  robotn iczych .

ParNa Pracy we Lwowie.
Lw ów , 7 listopada. K om unikują  nam  ze 

Lw ow a, że po odbytych konferencjach preze­
sa P a rtjj p racy , posła K ościałkow skiego z z a ­
rządem  Klubu Inteligencji R epubbkańsk ie j  we 
Lwowie, nas tąp iło  uzgodnien ie  program u i 
ta k ty k i dz ia ła lności.

R ezu lta tem  konferencji jesł wejście do Z a­
rząd u  w ojewództw  Małopolski w schodniej 
P a rtji P racy  pp. Tektora T okarskiego, prot. 
S tan is ław a  Zakrzew skiego i dz iekana  Stefki.

W ald em arasa  Podobne odezwy rozrzucono na powiadają , że od 1 g rudn ia  r b. r z ą d u  W al-  
terenie Mar^ampola, Rosien i Telsz. Odezwy za- |d e m a ra s a  n a  Litwie już nie będzie.

Naprężone położenie na Ulwie.
K rólew iec. 7 listopada. Jednocześnie z w ia­

domościami o m asow ych rew iz jach  w Tauro-
gacli i powiecie, do Królewca nadeszły  w iado­
mości o n iezw ykle  poważnej sy tuacji n a  gra­
nicy prusko-lilowskiej.

G ranicę tę przekraczają etkam i “migranci 
z L itw y, Którzy przed terrorem rządu  W alde­
m ara sa  kry ją  się n a  tery torium pruskie. Do 
tychczas  granicę przekroczyło około 600 osób. 
Emigranci p row adzą na. terenie P rus  ży w ą  
działalność za  pomocą odezw i broszur, zw a l­
czając W aldem arasa .  Odezwy te p rzerzucane  
są  przez granicę na  stronę Litwy-. 7

W zw iązku z tą agitacją  w ładze litewskie 
doftonałv rewizyj w G aw rach .  Skandw ilu ,  Stul- 
g a d i  i Dytkimiu.

Jednocześnie przy  sam ej g ran icy  pruskiej w 
rejonach Wilkiszek S a r ty n ik  i w L auksargach

w ładze  litewskie dokonały  liczn y ch  aresz to ­
w ań  pod zarzu tem  rozpow szechnian ia  p rzy ­
syłanej z Królewca bibu ły  antyrządow ej.  
W zdłuż  całej prawie granicy pruskiej i w ca ­
łym  okręgu Taurogskitn mimo zaprzeczeń  r z ą ­
du litewskiego obowiązuje w  da lszym  ciągu 
s ta n  oblężenia. N ió ty l jo  w ładze  ad m in is t ra ­
cyjne i policja, ale i dowódcy oddziałów w oj­
skowych o trzym ali  specjalne pe łnom ocnic twa 
od rządu , które upow ażn ia ją  ich do prow adze­
n ia  n a  w łasn ą  rękę rewizyj i aresztów.

P rzypuszczać  należy, iż n ;ezw vkłe zaostrze­
nie się stosunków  m iędzy  ludnością  cyw ilną  
s w ojskiem , doprow adza do now ych  d esperac­
k ich  kroków  ze strony  ludności.  Na Litwie 
p anu je  ugólne p rzek linan ie , że w najb liższym  
czasie  dojdzie do nowego w ybuchu .

E m in t i  l i t e j  przeciw r z a M  M e n m a
R yga, 6 listopada.

Wozpra-j otwarto  tu kongres em igran tów  po- 
lity czn y ch  litew sk ich , z in ic ja tywy N ajw yż­
szego K om itetu  O calen ia  R epno lik i L itew skiej.

O brady  odbyw ają  się w  lokalu łotew skich 
zw iązków  zaw odow ych, k tóre w ten sposób 
wespół z socja ldem okratam i zadek la ro w a ły  swo 
je poparciu kongresowi. W kongresie prócz sze­
regu  przedstaw icieli  o rganizacyj zaw odowych 
i nart ji  socjaldem okratycznej ło tewskiej w 
pierw szym  dniu  obrad uczestn iczy l i  także w  
cha rak te rze  gości przywódca socjalistów estoń 
skich. poseł do p a r lam en tu  Karol Ast, oraz 
poseł sejmowy polski Cieplak i Polak iew icz.

O brady  zagaił p ose ł 'so c ja ld em o kra ta  P lecz- 
kajtis (L itw a ',  k tó ry  złożył hołd pamięci po­
ległych w w alce  z terrorem  r z ą d u  W aldcm a- 
rasa .

P ie rw szy  wygło ul powitanie  socjalista estoń­
ski,  poscd Karol A st / ł o ż y ł  on deklarację ,  iż 
ca łe  postępowe społeczeństwo estońskie n a  cze­
le z k ia są  rob.itniczą Eslonji śledzi żyw o bieg 
w y pad kó w  w Litwie, w y raża jąc  najszczorsze 
w spółczucie  klasie robotniczej litewskiej,  gnę­
bionej k rw a w y m  terorem, s tosow anym  przez 
rząd  zb rodn iczych  uzu rpa to rów . Pos. Ast z 
nacisk iem  przypom nia ł  uczes tn ikom  kongre-

dze bezpośrednich  p rzy jaznych  rokow ań, G) 
dem okracja  polska nie w trąca jąc  się do sto­
sunków  w e w n ę t rz n y c h  Litwy, pragnie  w y r a ­
zić sw, ją. solidarność z dem okracją  l i tew ską 
idącą, przeciw rząd om  gw ałtu  i teroru W al­
dem arasa .  Nie możemy też nie nndmienić ,  że 
rząd  len w  na jw yższym  stopniu un iem ożliw ia  
porozum ienia, tak  potrzebne dla obu narodów.

Przem ów ienie  posła Polakiewicza, p rze t łu ­
maczone n a  język litewski, w7ywołało burzę 
oklasków.

W  rzędzie da lszych  przem ówień pow ita l­
nych n ieb yw ały  en tuz jazm  w yw oła ło  przem ó­
wienie posła socjalistycznego n a  Sejm iotewr 
sk i i przyw ódcy  robotniczego Z w iązku  sporto­
wego, B ru no na  Kalnisza. Gdy m ów ca  ośw iad­
czył, że cz te ry  ty s iące  członków  robo tn icze­
go zw iązku  sportow ego jest gotow ych każdej 
chw ili na  1 ażde w ezw an ie  em igracji udzie lić  
jej czynnej pom ocy, zebran i p ow ita l i  z miejsc,, 
(nie w y łąc za jąc  jirozydjuin) i d ługą  chwilę 
en tuz jas tyczn ie  ok laskiw ali mówcę. Hyuśmy z 
w a m i so lidarni —• ośw iadczył poseł K ah h sz  —  
k iedy w  Taurogach  i in ny ch  m ias tach  litów 
skich chwyciliście  za  broń, aby  obalić rząd 
W ald em arasa .  Obecny wasz  pobyt zag ran icą  
powinniście  w y zy sk a ć  n a  to, ab y  pobudzić i

Stanowi-s zo rządu polskrsgo
w sprawie traktatu handlowego z  Niemcami.

W arszaw a , 7 listopada.
Dnia. 5 bm. odby ła  się w  pa łacu  prezydjum  

R ad y  min is trów  konferencja  prasowa, w  któ­
rej wzięli  udz ia ł  wicemromjer B artel i m in i­
ster p rzem ysłu  i h a n d lu  K w iatkow ski. Kon­
ferencję zagaił w ioeprcm jcr ośw iadczając n a  
wstępie, żc pragnie poinformować opinję pu­
b liczną  o stan o w isk a  rząd n  polskiego w  sp ra ­
w ie tra k ta tu  handlow ego  z N iem cam i. W>ce- 
prem jer złożył p rzy tem  następujące  oświaa- 
czenie: R ząd  polski, ożyw iony dobrą w ola  i 
chęcią  us ta len iu  n o rm aln y ch  s tosunków h a n ­
dlowych z N iem cam i oraz pobudzony w y łącz ­
nie zrozum ia łym i obu stronom in teresam i go­
spodarczemu, w y raża  gotowość z aw arc ia  z 
N iem cam i tiak ta tn  handlow ego n a  zw ykłych  
zasa d a ch  zachodnio-europejskich trak ta tów  
handlow ych .  R ząd polski w stosunku  do R ze­
szy niemieckiej nie po siada ,4 nie może po­
siadać ża d n y ch  spec ja lnych  żą d a ń  gospodar­
czych, k tóreby  odbiegały od ogólnie przyję­
tych norm  zachodnio  europejskich um ów  h a n ­
dlowych i od u chw al m iędzynarodow ej konfe­
rencji gospodarczej w  Genewie, oraz kongre­
su rolniczego w  Rzymie z roku bieżącego R i,ąd 
colsKi sądzi, że zaw arc ie  n o rm aln e j umowę 
hand low ej z R zeszą  n iem iecką  jest tem oardzie j 
m ożliw e, że trudności, w y n ik a jące  z  kw estji 
osiedleńczej „osta ły  w  zasadz ie  na  drodze obo­
pólnego puTozm niania u su n ię ta  R zeczą  poko­
jow ych tendoncyj Rzeszy niemieckiej będzie 
p rzysp ieszen ie  za w a rc ia  pożytecznej d la  obu 
p aństw  i d la  s tabilizacji s tosunków  h an d lo ­
wych w  Europie um ow y  handlowej.

W da lszy m  ciągu w icęprem jcr  zaznacza ,  że 
rząd  polski n a  pierw i^em  m iejscu  w ro k o w a­

n iach  w ysuw a kw estję  w ęglow ą i w e te ry n a ­
ry jn ą  i domagać się będzie z a ła tw ien ia  tych  
spraw  w pierw szym  rzędzie.

W odnowiedzi n a  zapy tan ie  dz ienn ikarzy  z a ­
b ra ł  następńie  głus m in is te r  K w iatkow ski, 
udzielając w y jaśn ień  w  sprawie  postępu prac  
n ad  ułożen iem  now ej V uyfy celnej oraz  w sp ra ­
wie naszego b ilan su  handluw ego. Minister z a ­
znaczy ł ,  że b ilan s  han d io w y  w ykazu je  z K aż­
dym  m iesiącem  z n aczn a  nonraw ę. W zrost im ­
portu stoi w  śc is łym  zw iązku  z ogólnem polep­
szeniem sy tuac ji  gospodarczej kraju. Im p o rtu ­
jemy m aszy n y  u iezbę m e d la  in ten sy fik ac ji 
naszego n rzem yslu . sp row adzam y tow ary, k tó ­
rych w y m a g a  odbudow ujące  się nasze życie 
gospodarcze, Minister z ilustrow ał nas tępnie  
s tan  importu  i eksportu  szeregiem tablic g ra­
f icznych, w ykazu jąc  dodatn i dla n a s  s tan  po 
obu s tro n ach . W końcu  rm n 's te r  stwierdził,  
że s te sn n k i w  na*zvm  p rzem yśle  w  okresie od 
r. 192o do dzisiaj u leg ły  ta k  znaczne j zm ie ­
n ię , że P o lska  n ie  po trzebuje  się dzisiaj oba­
w iać za lew u  ry n k a  naszego przez produkcję 
n iem iecką. P roduku jem y  obecnie zn aczn ie  ta ­
niej n iż  w r. 1926. a raczej niektóre gałęzie 
produkcji niemieckiej z a s ta n a w ia ć  się będą 
n ad  kw estią ,  w jaki sposób za trzym ać  im port 
ana log icznych  tow arów  polskich do Niemiec. 
Minister podkreślił dalej, że tra k ta t m usi nam  
dać odpow iednią w arto ść  w eksporcie.

W reszcie  w iceprem ier Rartel z am yk a jąc  kon  
forencję ośw iadczył,  że rząd  polski deklarując 
chęć z aw a rc ia  t r a k ta tu  handlow ego z N iem ­
cam i czyni to po długich i ścisłych rozw aża­
n iach  i bier.zo n a  siebie pełną  odpowiedzial­
ność za skutki.

su , iż ostatnio kom isja  sp raw  zag ran iczny ch  podtrzym ać gniew n a rodu  nrzeciw kc ciem ięż-
p a r la m e n tu  estońskiego w ypow iedzia ła  się zgo -1  „om_
dnia, że dotąd  Litwa nie może w ejść  do zw ią z ­
k u  p aństw  bałtyckich , dopóki rz ąd z i  ta m  grn- 
p a  zb rodn iczych  uzu rpa to rów . Prow adzić  ja ­
k iekolwiek ro kow an ia  z tym  rządem , byłoby 
to akcep tow ać jego rw a łty  n ad  n a ro d e n  litew ­
sk im . Jeśli co s tanow i gfówmą przeszkodę 
w spó łp racy  i zb liżenia  pań s tw  ba łtyck ich ,  to 
jes t tem w łaśn ie  obecny  regime, panu jący  n a  
J.itwie, który zag raża  n ie tv lko  L itw ie, lecz ca ­
łej dem okracji ba łtyck ie j Dlatego tuż p rz e c in ­
ko uzurpato rom  litew sk im  w in n a  zjednoczyć 
Bir c a ła  dem okracja  b a łtycka .

Takie s tanowisko wobec rządu  litewskiego 
yaimujo bez w y ją tk u  ca łe  społeczeństwo estoń­
s k a .  Niema an i Jednej grupy, an i  jedne i d>- 
ałownia g rupy  —  pow tórzył poseł Ast —  któ- 
rab y  sy m p a ty zo w ała  z rządem  W aldem arasa . 
N aw et grupy burż im zy jne  zw róc iły  się prze­
ciwko rządow i W alde m arasa .  Opinja estońska  
nie u w a ż a  obecnego rząd u  li tewskiego za w ła ­
ściwy rząd  L itwy. Jes teśm y przekonani,  z a ­
kończy ł Ast, że dem okracja  l i tew ska  rych ło  
z izu c i  ja rzm o uzurpa to rów , a  n as tępn e  nasze  
spotkanie  będzie juz witało w olną  Litwę.

Mowa pos. A sta  przyję ta  została  burzuw e- 
mi, en tu z ja s tyczn em i oklaskam*.

Vastępnie w im ien iu  dem ukracji polskiej po­
w ita ł  kongres poseł sejmowy, Karol Polaki* 
w ica. który  po życzen iach  pow ita lnych  złoży/ 
n a s tępu jącą  d ek larac je :

J) P o lską  d em okra tyczna  szczerze w yciąga 
b ra tn lr  dłonie do przedstaw icieli  robotników, 
ch łopów  i p racującej in teligencji ludu l i tew ­
skiego uroczyście ośw iadcza , ze nigdy w ńi- 
caem  n aru szy ć  n ie  p ragn ie  i m e pozw oli su ­
w erenności, n iepodległości i in teg ra lnośc i te ­
ry to rium  L itw y , 2) k ra j  nasz  pragnie  żyć ze 
w szystk iem i bez w yją tku  sąs iadam i w zu p e ł­
nym  pokoju i zgouzie, gorąco p ragnąc  najzu- 
pt łniejsztgo rozkwitu  i rozwoju p a ń s tw a  i n a ­
rodu litewskiego-, 3) z tych też . powodów naj- 
gorątszem  Życzeniem  dem okracji p*Jakiej jest, 
aby k ra j n a sz  n aw iaza ł z L itw ą  jak  n a jry ch  
lej no rm aln e  sąsiedzk ie  s to .u n k i, zarów no pod 
w zględem  politycznym , jak gusi^idarczym i 
k u l tu ra ln y m ,  4) dem okrac ja  polska nie chcąc 
w trącać  się w w ew nę trzne  s tosunki Litwy, 
pragnie  jednak stwierdzić , że sa m a  dążąc do 
ugruntow ania  w  Polsce ustro ju  dumokrutycz. 
nego drogą przeprow adzenia  reform socjalnych, 
p rzedew szystk iem  reformy agrarnej,  wha, z 
uzn an iem  wysiłki demokracji li tewskiej idące 
w tym  k ierunku ,  5' stoimy u a  o tanowisku że 
w s^cstk ie  sporne kwostjó istniejące pomiędzy 
L itw ą  a  Tulską w in n y  Lyć za ła tw ione  w. dro-

Po przem ów ieniach , p rzew odniczący  k o n ­
gresu poseł P oplauskas  w yraz i ł  w im ieniu  em i­
gracji li tewskiej podziękow anie organizacjom  
dem okratycznym  Ł ntw y, P o lsk i i E stonji za
o k a zan ą  pomoc i poparcie moralne.

Pełen  w z ru sze n ia  nastró j zap ano w ał wśród 
uczestn ików , gdy po przem ów ieniu  członka 
prezydjum  M ickausa  poświęeonom pamięci po­
ległych w  walce z rząd em  W ald e m ara sa ,  ode- 
g rany  zosta ł  m arsz  żałobny  Chopin ..

Nowa fata teroru na Litwie.
W ilno , 7 l i s i o d a .  Z K ow na donoszą W ła ­

dze litewskie po raz  frzoci dokonały  n a  tere- 
mo powiatu  tauroskicgo i w  szeregu miejsco­
wości w  pobliżu g ran icy  pruskiej, m a.ow ycń 
aresz to w ań  członków  p a rtji socjalistyczne! 
Obławę zorganizowano przy w spółudziale  7 
pu łku  piechoty li tewskiej, k tó ry  o trzym ał roz­
k az  w spó łdz ia łan ia  z oddzialatni policji D nia  
28 uh. m. o godz 3 pp. T aurog. zostały oto­
czone trzam a kom pani am i 7 pułku. Jednocze­
śnie policja pod dow ództw em k o m en d a n ta  Lu- 
koszinsa  przys tąpiła  do masowych rew izyj- 1 1- 
twini w uposob barbarzy; »ki skatow ali kilku 
m ieszkańców  Taurogów, domagając się w yda­
n ia ukryw ających się rzekomo Di«vwadców 
stłum ionego p rzed  paru  miesiącami Dowalania, 
Podczas rewizji policja  a re sz tow a ła  P a w ła  
B ran a , którego zhito do nieurzytom :'ia5ci. Ró­
wnocześnie  zrew idow ano lokal m iejscuw  ,uo 
gimnazjum litewskiego. A resz tow an i zostali 2 
nauczyciele i 3 uczniowie tego gim nazjum .

W  ca łym  ukręgu taurosk im  panuje  n ieb y ­
w a ły  popłoch

Po dokonaniu  ob ław y w Taurogach policja  
dokonała  licznych rewizyj na prowincji. W no­
cy z 28 n a  29 uh  n r  otoczono i zrew idow ano 
m ieszk an ia  w łośc ian  w K rujw ukaeh i Aniel.i- 
skach. Podczas tych  rew izy j zostało aresztn- 
w anych 6 osób. Aresztowanych katowano. Ko­
m e n d a n t  sam  w łasnoręczn ie  p rzy p a la ł rozpa- 
lonem żelazem nogi aresztow anych

Jak  donoszą z W ilna , wobec Teprts j i  w  K o­
ta ieńszczyźnie  prunszln 26 so c ja lnych  dem okra­
tów  schron iło  się n a  s tronę  polską.

Odezwy przeciw rządowi 
W a ld e m a ra sa .

Z W iln a  donoszą: W tych  dn iach  n a  przed­
mieściach K ow na Aleksoty rozrzftcono odezw y 
a n ty rz ą d o w i, n aw o łu jące  do obalen ia  rząd n

Doniosły memoriał GSIbev*a
w sprawie cgólnei gospodarki Niemiec.

B erlin , 7 listopada. Ogłoszony memorjal 
gemeiraJ-nugo agen ta  do sp raw  odszkodow aw ­
czych , P, G ilberta , om aw ia jący  politykę fi- 
nainsową Niemiec, sk łada  się ze w stępu  
i trze-ch rozdziałów: o polityce finansowej
Rzeszy, o gospodarce krajów 1 gmin, oraz
0 polityce kredytowej i walutowej. Na w stę ­
pie p. Gilbert mówd o całej polityce f inanso­
wej Niemiec, w ekazująe  n a  spraiwę w y tw a ­
rzan ia  kapita łów, jako n a  jedori z głównych 
celów. W zros t  w ydatków  pu b licznych  grozi 
n a ru sz e n ie m  rów now agi finansow ej. Jeżeli 
się dopuści do dalszego , rozwoju tej ten ­
dencji , to jest rzeczą  p e w n ą  —  ośw iadczył 
p Gilbert, że odbije się to pow ażnie w u jem ­
ny  sposób u a  ży c iu  gospodatczem  N iem iec
1 doprowadzi do poważniejszego w sirzą śm e -  
n ia ,  nienezipiecznegę d la  N iem iec w ew n ą trz  
k ra ju  i zag ran icą . Zapobiec n iebezpieczeństw a  
m ożn a  p rzez  przes trzeganie  śc is łych oszczę­
dności i u t r z y m y w a n ie  w  p o rządku  sys iem u 
finansowego Srodlti te m a  w  s-wojem ręku 
rząd ,  k tóry  może k ryzysow i zaradzić ,  tem- 
hardiziej, żc bezpośrednio niobozpieczoiistwo 
jeszcze się nie skrystalizowało.

W  rozdziale p ierw szym , t r ak tu jący m  o po­
lityce f inansow ej Rzeszy, p. Giilbe-rt w ska­
zuje n a  u s taw iczny  w prosi w ydatków  b u d ie - 
tow yoh N iem iec. W y d a tk i  te w roku  1925,2(> 
w yno s i ły  7.414 milj., w  roku 192G27 
8 543 m i l j , w  roku bieżącymi 9.130 milj. 
W  zw iązku  z tem p. Gilbert zaznacza ,  że 
trzy  projekty us taw  o odszkodow aniach za 
zllikwidowane mionie, o podw yższen iu  plac 
u rzędn iczych  i u s ta w a  sa k o lm ,  zapow iadają  
now y w zrost w ydatków . Rząd, korzys ta jąc  
z całej swobody p rzy  u k ład an iu  budżetu, 
b ierze jednak  n a  siebie rów nocześn ie  odpo­
w iedzia lność za n a tu ra ln a  i prawdopodobne 
konsekw encje  swojej dz ia ła lności Tu Tar- 
k ier Gilbert w y licza  cztery  kategurje  ew en­
tua lnych  nas tęp s tw : 1) Z agrożenie  rów now a­
gi budżetow ej Rzeszy, 2) w z io s ł  roszczeń 
krajów  do R m pzy, 3) wytworzenie  n iezdrow ej 
sy tu ac ji w  dziedzinie finata? »vei, 4) w zrosi 
kosztow produkcji i  wm.

W  drugim rozdziale o gospodarce f inanso­
wej krajów i gmdn P. Gilbert w skazuje  n a  to, 
że su m a  pożyczek, zac iągnię tych  przez kra,e 
i gm iny , wymusi 1 0 miljardów, co dorów ny­
w a  sunnę  pożyczek  aaciąsiuętyct} p rzez  prze­

m ysł i hande l W  rodziale trzecim  P. Gil­
bert  omawba objawy, u tru d n ia jące  politykę 
kredytow ą, i w a lu to w ą  B an k u  Rzeszy, p rz y ­
taczając, że w  ciągu p ie rw szych  ó miesięcy 
b r. zapasy  z ło ta  i dewiz B an k u  Rzeszy 
junniejzzyly się o 1 m iljard marek, podczas 
gdy portfel wekslowy wzrósł o taką,samą n ie ­
mal sumę. W konkluzji p. Gilbert domaga gię 
op racow an ia  jednego i pełnego p lanu ,  któ­
ry b y  zabezpieczył p rzeprow adzenie  skoor­
dyn ow an ia  poli tyki w  dziedzinie f inansow ej 
i zapobiegł n a d m ie rn e m u  w y ko rzys tan iu  
kredytow em u, które może doprowadzić obe­
cną  ekspamzję do stanu niebezpiecznego 

M emorjal kończy się nas tęp u jącą  uwagą* 
K ontynuow anie  tendencji obecnej sy tuacji fi­
n ansow ej  odoiłoby się dotkliwie na  życiu  go-: 
spodarczem , a p a ra d to  w yw arłoby  n iechybnie  
w rażen ie ,  że Niemcy nie liczą się ze swojemi 
zoDOwiązanfami odszkodowawczemu Kryzys 
gospodarczy pociągnąłby za sobą fa ta lne  sk u t­
ki i spow odowałby zastój w odjiudowie' gosDO- 
darczej Niemiec, Należałoby ubolewać, gdyi 
by dzieło, które pow stan ie  swe zaw dzięcza  w  
rów nej mierze pracy  Niemiec jak i kredytom 
zagranicy znależe  się miało w  niebezpieczeń­
stwie, w y n ika jąc em  z krótkowzrocznej i nie­
zdrowej polityKi w ew nętrznej Rzeszy. Z pun­
ktu w id zen ia  p lanu  rzeczoznaw ców  zrozu­
miałem, byłoby, gdyby obserw ato rzy  z ag ra ­
n iczni doszli do wniosku, że n .endecka  poli­
tyka  f inansow a z os ta tn ich  la t  nie odpowiada 
zobowiązaniom odszkodowawczym Niemiec 
Równocześnie  sp ła ty  Niętniec s ą  w praw dzie  
całkow icie  zabezpieczone przez zas taw y  i 
gw arancje ,  odpowiedzia lność rządu  Rzeszy 
nie ogran icza  się jednak do SDłat w e w n ę t rz ­
nych , lacz dotyczy również sprawy uregulo­
w ania tran .fe rn  R ządy  zag ran iczne  Drzyjęły 
n a  siebie odDowledzialność w  tej m ijrze  ty l­
ko w  g a r n c y ,  odpowiadajcie ej trudnientom 
eksportu  N iem Lc z zpwną4rz. Rząd Rzeszy 
na tom ias t  san , odpowieflziaiuy jest za  noczv- 
na n ia ,  zm ierzające  do sz*ncsnego ogranicze­
nia transieru  przez nadm ierne forsowanit 
importu t ut-udniani* eksportu u  Gilbert w y ­
ra ż a  w  końcu pa dzieję, że rząd  Rzeszy w In­
teresie gospodarki i zov ow :"ząń m iędzynaro ­
dow ych Niemiec orzedsięweżjnie n iezw łocz­
nie sku teczne środki techniczne, celem  z a ­
pobieżenia  grożącemu niebezpieczeństwu.
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A L A R M  P O W S Z E C H N Y
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Zgłoszenia: Kraków, ulica św. Jana L. 1. lub skrytka pocztowa 300.

Dywany
perskie

Przem ysł Polski 
p o p ie ra jm y !

W u r o b u
Dywan ó w  perskich „B e z  w arsztatu"!

wyuczamy dokładnie ł j*ybko!
Dla p rzy jez d n y ch  n a u k a  przyspieszona! — W zory, 
osnow a, w ełna — n a jp rz e d n ie jsz y  g a tu n e k ! — Iio- 
bo ly  rozpoczęte  z w zoram i — s ta ra n n ie  dob rano  od ­
w ro tn ie  w ysyła się z m ileży tem  pouczeniem ! Także 
wełna północna — w szystk ie  barA*y! — D yw any , 
m a k a ty , ch o d n ik i, poduszki i t. p. gotow e i ua za 
m ów ienie! — W> k o n an ie  a r ty s ty c z n e  1 te rm inow e!

„ s m w E i r
Koi ces. Szkoła 

i Wytwórnia dy waaJw

a.soazisz8Ułsiia
Kraków, P jarska L.

Pomnik Legionistów w Nowym Sączu, którego poświęcenie odbyło się w niedzielę G-go h. m.

Wielha uroczystość icggoima
w  lo w g r łt  S q cza.

N ow y Sącz, 6 listopada.
P rzep ięk ny  d z ień  jes ienny. O w czesne j go­

dz in ie  po ranne j  o rk ipetra  1 p. s. p. odegra ła  
puibudkę, obw ieszczając  m ieszkańcom , że dziś 
w ie lk a  n a s  czeka  uroczystość. Oto s ta ra n ie m  
miejscowego Oddziału Z w iązku  Legionistów 
zapow iedz iano  poświęcenie w zniesionego 
|  rzez Związek p om n ik a  na  wspólnej mogile 
l i ł-b oh a te ró w - tow arzyszy  broni,  oraz deko­
ra c ję  k rz y ż em  legionowym zas łużo ny ch  dla 
s p r a w y  legionowej.

O byw ate ls tw o zgodnie z odezw ą m ag is t ra tu  
Im as owo udekorow ało  ulice i dom y s z ta n d a ra ­
m i  o em b lem atach  p ań s tw o w ych  i narodo­
w ych .  R uch  n a  u licach  od r a n a  nadzw yczaj-  
31 y. Od godz. 10 poszczególne o ddz ia ły  rozpo­
częły  m a isz  n a  rynek ,  skąd po zbiórce o godz. 
31 w y ru sz y ły  n a  cm en ta rz  przy dźwiękach 
enkieetry wojskowej i kolejowe, w- następują- ,  
c y m  porządku: Z w iązek  Legionistów, Z w ią ­
zek  Strzelecki, Inw alidz i,  Organizacje  p r z y ­
sposobienia  Wojskowego, Poi.icja P ańs tw .,  
S t r a ż  c e ln a  oraz  ty s iączne  rzesze  publicz­
ności.
' R ów nocześn ie  p rzy b y w a ły  delegacje kole­
ja rz y ,  s tow arzyszeń  i zw iązków  ze sz ta n d a ­
ram i, N astępnie  p rzy m asze row aly  oddziały  1 
p u łku  strze lców  podha lańsk ich  pod dowódz­
tw em  kap. Se ra t  ink a, wreszcie  p rz y b y ły  re ­
prezen tac je  w ładz  państw ow ych ,  wojskowych 
i u rzędów  z p. s ta ro s tą  drem D uchem n a  
czele. Około godz. 12 w  południe pzyjechali 
n a  c m e n ta rz :  dowódca DOK V gen. W rób lew ­
sk i  oraz w ojew oda krakow ski p. Durowski. 
W chwałę polem uroczystość sie rozpoczęła

Orkiestra  w ojskow a odegrała m arsz a  żałob­
nego C hop in a ,w ys łu chan ego  w głębokiem sku 
p ien iu  przez uczes tn ików . N astępnie  poświę­
cen ia  pom nika  dokonał proboszcz miejscowy 
ks. R om an M azur, w  krótk ich  a  se rdecznych  
t l o w a c h  o tw ierając uroczystość. Pom nik , po­
s taw io n y  n a  tle ogrodzenia, noszącego nap is :  
y.Dla Oiebie Polsko i dla  Twej C h w a ły "  robi' 
im po nu jące  w raż en ie .  Po dokonaniu  poświę­
c e n ia  p rzem ów ił kom isarz  rządu  dr S ieh raw a . 
W skazu jąc  mogiły m łodych bolialerów-legio- 
mielów, k tórzy  n a m  i p rzysz łym  pokoleniom 
(utorowali drogę, po k tórej kroczyć  n a leż y  dla 
c h w a ły  i potęgi O jczyzny, stwierdził mów ca, 
że jakkolwiek n a ró d  polski zaw sze  do w y b u ­
chów  i czy n ó w  w ch w ilac h  trwogi i n ieb ez ­
p ieczeńs tw a  był skory , jakkolwiek niejedno­
k ro tn ie  w  czasie ,130-letiuej martyrologii dał 
■U go liczne dowody, że za  Polskę w a lczyć  i 
k rew  przelewać hojnie potrafi, to jednakże 
dziś , k iedy n a m  z a św ita ła  wolność i możemy 
k o rz y s tać  z  niepodległości i siły nasze  roz­
w ija  ć, O jczyzny potęgę w zm acn iać ,  jeszcze 
W ięcej potrzeba  dobrej woli fb  p rzezw ycięże­
n i a  n a szy ch  w a d  i do tej znojnej szarej p racy  
codziennej n a d  u m acn ian iem  fu nd am en tów  i 
g m ac h u  Rzeczypospolitej.  Z akończył ośw iad­
czen iem , że w im ieniu  król. ■wolnego m ias ta  
Nowego S ącza  obejmuje za rz ąd  i opiekę nad  
grobami i pom nikiem  bohatorów-łegjonistów.

Po pieśni n a  cześć b oha te rów , odśpiewane] 
p rzez  chór robotn iczy  „licho", p rzem ów ił  go­
rąco  prezes k rakow skiego Z w iązku  Okręgowe­
go Legionistów prof. Bolesław  Pochm arsk i.  —  
Przem ów ien ie  to s tanowiło  jeden potężny 
h y m n  na  cześć tw arde j i znojnej s łużby, jaką  
Przebyli czy  to w  b. Królestw ie Polskiem, czy 
W K arp a tac h ,  c zy  n a  w schodnich  rub ieżach  
'żołnierze Legjonów, k ló rzy  w p a t rz e n i  w 
Wielkiego W odza, Józefa Piłsudskiego, z rado­
ścią w sercu  i z u śm iechem  na  us tach  po­
święcali swe życie „dla Polski". W tych  diwu 
W yrazach  m ieśc iła  się c a la  pó łtora iwkkow a 
dążność  narodu  do s tw orzen ia  kosztem  krw i 
Najserdeczniejszej nasze j b rac i  legionowe), 
Wielkiej, Potężnej. W olnej i zabezpieczającej.  
W olność, R ów ność  i Bratcrsfcwb, Polski, w  
htórej k la s a  p ra cu jąca  n a  rów ni z in n y m i 
Nównemi p raw a m i cieszyć by się mogła. — 
Bżiesięć la t  t rw a ł  proces rozbudow y odzy­
skanej przez n a s  Ojczyzny dzięki boha te rsk im  
^■ysitkom Legjonów od pamiętnego listopada 
Wolnościowego w  r, 1918, a kiedy W ódz Le- 
£j0nóny stw ierdził ,  że ta  droga do z iszczenia  
p rz ek aza n y ch  n a m  przez  z m a r ły c h  b oh a te ­

rów, w ielkich ideałów nie doprowau/.i, wziął 
w ładzę  w ręce w łasn e .  Dziś po półtorarocz­
n y c h  Tządnch nie tylko legioniści,  ale ogrom­
n a  większość n a rod u  w d z ię czn ą  jest m a r s z a ł ­
kow i P iłsudsk iem u, żo z ła m a ł  ogólne rozpoli­
tykow anie, a w  miojsce to zbliżył wszelkie 
,-itromnictwa do zgodJ.iwej i twórczej dla p ań ­
s twa w spółpracy .  P oryw ające  przem ówienie  
siwe zakończył prof. P och m arsk i  w ezw an iem , 
tJo pracy  d la  Polski /g o d n ie  z has łem  b o h a te ­
rów Legjonistów; „D la  Ciebie Polsko i dla 
'Pwej C h w a ły ” .

Po odśpiewaniu  pieśni przez chór męski 
„Echo” , pochód ruszy ł  z cm en ta rz a ,  ku m ia ­
stu, gdzie na  rogu ulic Grodzkiej i N awojów - 
i-kiej odbyła  się defilada w ojska  i oddziałów 
legjonawych, strzeleckich, przysposobienia 
wojskowego, s l ra ż y  pożarnej ,  celnej, policji 
państw ow ej oraz s tow arzyszeń  kolejarzy z 
m uzy ką  n a  czełe przed genera łem  W rób lew ­
skim i gen. Przcżdzieckini o raz  wojewodą Dn- 
rowskim.

O godz. 3 popoł. odby ła  się w  sali Sokcl.a 
uroczysta. A kadem  ja, połączona z dekorow a­
niem  „K rzyżem  Legjonów" b. żo łn ierzy  le­
g ionowych i obyw ateli ,  k tó rzy  w  swoim c za ­
sie w y łń tn ie  się zas łuży li  dla sp raw  legiono­
w ych . Rozpoczęła  Akademię fan fa ra ,  puczem 
przemówi! prezes miejscowego Oddziału  Zw. 
Leg. p. Józef R ych lak ,  p racow nik  kolejowy, 
zaprasza jąc  genera ła  W róblewskiego dla do­
k onan ia  ak tu  w ręczen ia  k rzyży  odznaczonym  
w  im ien iu  m arsza łk a  Piłsudskiego. Po prze­
m ów ieniu ,  ipelmem treści,  wojow. Darowskie- 
go. k tóry  n aw iązu jąc  do napisu n a  pomniku 
„D la  Ciebie Polsko", obszernie w yh lszcży ł  
dziejowe znaczen ie  Legjonów Polskich dla re ­
stytucji p a ń s tw a  polskiego, gen. W róblewski 
w ręczy ł  w y w o ła n y m  osobom krzyże legio­
nowe, w  krótkich  żołnierskich s łow ach  pod­
niósłszy  znaczen ie  ak tu  dekoracji.  Udekoro­
w a n i  zostali m iędzy  in ny m i pp.: D iołrt F r a n ­
ciszek, Bugajska Marjn, D udzińska  Helena, 
Filipowie z ow a M ar ja, dr L azarów  v z  Natalja ,  
Ko-bak Bolesław, L am borow a K aro lina ,  Misie­
w iczów  a Helena, lir. S tadnick i Adam, Małec­
k a  A lbina i inn i z pośród obyw ate ls tw a  m iej­
scowego. Oprócz tego o trzym ało  odznaczenia  
58 b. legionistów, m iędzy  innym i także s ta ro ­
s ta  now osądecki dr Kazimierz Duch, prezes 
miejscowego Oddziału Związku Lęgi. Józef 
R ych lak ,  a rch i tek t  W ojtyga Józef, W ysocki 
M ieczysław, Tkacz Z ygm unt,  Osuchowski Jó ­
zef, R zoń ca  W ład ys ław ,  R w orzak  Rudolf, 
prezes Związku Inw alidów  Łobodziński Jan ,  
B arback i Witold i K azim ierz W ien iaw a  Dlu- 
goszewski z Bobowej, razem  osób 80. N astęp­
nie ch ó r  robotniczy „Echo" w ra z  z o rk ies trą  
wojskową w y k o n a ł  kilka produkcyj.  W imie­
niu  ZaTządu Głównego Z w iązku  Legionistów 
życzen ia  dekorow anym  złożył sek re ta rz  Gen. 
Z w iązku  kap. rez. N ow ak  z W a rszaw y .

O godz. G wieczorem odbył się w  Kasynie 
oficerskim obiad, w  k tó rym  w zięli  udz ia ł  
prócz gości, p rzeds taw icieli  w ła d z  z  ge,n. W ró­
b lew skim  n a  ozele i ob y w a te ls tw a  miejscowe­
go w szyscy  udekorow an i legioniści i ob yw a­
tele. W  Czasie ban k ie tu  w ygłoszono szereg 
gorących I podniosłych przem ówień. Na cześć 
Rzeczypospolitej i P rezyd en ta  p ańs tw a  toa­
stow ał prezes Zw. Leg. w  N. Sączu  p. R y c h ­
lak, n a  cześć m a rsz a łk a  Piłsudskiego pięknie 
p rzem ówił gon. W róblewski,  n a  cześć  arm ji  i 
gen. W róblewskiego w n iós ł  toas t  w  im. Zw. 
Strzeleckiego dr W einer z K rakow a, n a  rzecz 
kóopcracji ideowej trzech  b ra tn ich  orgamiza- 
cyj: Z w iązku  Inw alidów , Legionistów i S trzel­
ca ,  tops tow al p. Łobodziński, na  rzecz Z a­
rz ąd u  Głównego Zw. Legj. w  im ienin  deko­
ro w an y c h  hr. S tadnick i,  n a  rzecz  ob yw ate l­
s tw a  N. S ącza  i k o m isa rza  m ias ta  dr Sichra- 
w y  pTof. P och m arsk i  z K rakow a, n a  rzecz 
weteTatnów z G3 r. działacz miejscowej P r s  p. 
P ażuga.  Cieniom zasłużonej dz ia ła lności le­
gionowej śp. Marji Raczyńskiej-Chodackiei] 
oddał cześć gorącą d r  Sichraiwa.

C ałodzienną, podniosłą  uroczystość zakoń­
czy ł  r a u t  w  pięknie u rządzo ny ch  sa lach  M a­
gistratu , n a  k tó ry  przybyło  b. wiele osób z o- 
byiwalelslwa miejscowego i okolicznego. Z .  O f .

E i s r f s i  z  l e r a f u .
f K r>rc<!>inR(ipnc}n ,„V. R e fo rm y" .)

T arnów , 5 listopada.
(P rzy łączen ie  gm in do T arnow a. —  Z sa li s ą ­

dowej —  Z kron ik i policyjnej).
S p ra w a  te ietkiego T afnow a znajduje  się 

w stanie  w rzen ia .  Obecnie gminy, któro m ają  
być przy łączone, odbyw ają  n a ra d y  i posie­
dzenia ,  w celu sp recy zow an ia  swoich w a­
runków. W yrazem  tego było ostatnie posie­
dzenie R ady  gminnej w Rzędzinio, n a  kłó- 
rem  m iano  się ośw iadczyć w sprawie  p rzy łą ­
czenia. Posiedzenie było bardzo burzliw e ze 
względu na przeciwników połączenia .Rzędzi- 
na  z Tarnow em . Dopiero po trzygodzinnej 
dyskusji p rzeszedł w niosek r. Borucha, do­
m agający  się n aw iąza n ia  pertrak lacy j z T ar­
nowem. W aru nk i ,  pod k tórem i Rzędzin go­
tów jest połączyć się z T arnow em , są: p rze ­
dłużeniu linji tramw ajow ej do R zędzina, oraz 
budowa 7-klascwej szkoły powszechnej.

P rzed  kilku dn iam i zdarzy ł  się w ypadek  
autom obilowy, który omal nic kosztował ży­
cia ludzkiego. Mianowicie w  au tom obilu  re ­
k lam ow ym  firmy „ E rd a l” , p row adzonym  
przez szofera Mojka, zeipsula się kierownica 
w  chwili,  k iedy zjeżdżał z Góry żbyliitow 
sak lej. te7 ostatniej chwili szofer wyskoczył, 
automobil zaś, w pad a jąc  da rowu, zlamal no 

Igę Kazimierzowi 1’lichic, uczniowi sem in a r iu m  
I naucz , w  Tarnowie. Chłopcu przewieziono do 
szpitala. Automobil uległ zupe łnem u zdruzgo­
taniu.

Swojego czasu  donieś liśm y o sensacy jn ych  
kradz ieżach ,  dokonanych  przez tarnow skich  
złodziei, u l l in dy  Sticglitzowej w Tarnowie 
i u Mozesa Springera  vr Jaśle. Obecnie przed 
sądem  okręgowym toczyła  się ro zp raw a  p rze­
ciwko sprawcom  pow yższych  kradzieży , a  m ia ­
nowicie przeciw  Mendelowi Ziegfriedowi, W ła ­
dysław ow i Mostkiewiczowi, Geduljemowi, 
iW ein traubow i i towarzyszom. Rozprawie prze- 
iwodiniczył S. s. o. Jach na ,  w etow ali s. s. o. 
Dr. Szk la rzew icz  i s. ś. o. Siedlecki,  Oskarżał 
podprok. Dr. Spólmk, bronili adw okaci:  Dr. 
Apfelbaum, Dr. Bober. Dr. Mcndercr, 1). Z a ­
rem b a  i Dr. Żmigród.

W edług ak lu  oskarżen ia ,  obw inieni okradli 
Stieglitźową, zab ie ra jąc  jej srebro stołowe 
i b iżuterię, wartości 3000 zł. j  S p ringera  w  J a ­
śle, k tórem u zabrano  srebro  stołowe i p łaszcz  
perski, wartości 7000 zł. O skarżen i dz ia ła li  
•sprylniie i mieli kilku pomocników. P rzyk ładom  
tej złodziejskiej organizacji by ł fakt, żo rze­
czy, skadzione w  Tarnow ie  w ieczorem  o go­
dz in ie  G, zna laz ły  się o 1 0 -tej tagosamego dnia 
u Silbertnanna. w Krakowie, poczein za raz  po­
w ę d ro w a ły  do W arsz aw y

O skarżeni do w iny  się p rzyznali .  Po prze­
p row adzone j rozprawie, t rybuna ł  w ydal w yrok  
(skazujący Siegrfrieda na 3 U la, Moslkiewicza 
ina 5 lat, JYeinlrauba na 6  lat cięż. wiezienia. 
S p raw a  budziła  w ie lką  sensację  ze względu na 
oskarżonych , k tórzy  są z n a n y m i złodziejami 
n a  b ru ku  tarnow skim .

N ieznan i sp raw cy  w łam al i  się do kasy  pocz­
towej w Szczucinie  i zab ra l i  k ilka  tysięcy 
złotych. Ś ledztwo w  loku.

Ż abno, w  listopadzie.
(W ybory  do R ady  m iejskiej. —  W alk a  w m ie­
ście i  n a  ra tu szu . —  U konsty tuow an ie  się 

m ag istra tu ).
N asza  m a ła  m ieśc ina  p rzeży ła  n ic lada  em o ­

cję, a  m ianow ic ie  wybory . Z w ażyw szy ,  że 
przeciw  sobie s tan ę ły  dwie parlje : postępowa 
i p raw icow a, w a lk a  Stała się nad  w y ra z  z a ­
cięta. Z w łaszcza  d o tychczasow y kom isarz  r z ą ­
dow y Ż abna ,  Dr. Zdz is ław  Hubert,  k tó ry  s ia ­
ną! n a  czele p a r t ji postępowych i poszedł do 
w yborów  pod has łem  sanacji,  n ie spodobał 
się przeciwnikom . To leż jego osolię specjalnie 
zw alczano . Agitacja p rzedw yborcza  b y ła  tak 
si lną, że w  wyborne]) wzięło udział OB procent 
wyborców, co św iadczy  o w yrobieniu  sie po- 
ilitycznem Żabn łan .  ter każdym  raizic możem y 
powiedzieć,że takiego udz ia łu  wyborców 
w glosowaniu  w  Żabnie nie  było. -*

P rzy  w yb orach  przeszli s t ro nn icy  postępu 
i p raw icy  m niej więcej w  różnym  procencie. 
N astąp i ły  zajadłe w alk i  o w ładzę. Posiedzenia  
R a d y  miejskiej schodziły  n a  pe rt rak tac jach  
i dyskus jach ,  nie p row adząc  do rezulta tu . 
Dopiero n a  drugiem posiedzeniu R ad y  w y bran o  
b urm is t rzem  dotychczasowego kom isa rza  r zą ­
dowego, Dra Z dz is ław a  H uberta  (z Partji P ra ­
cy). K o n trkandyda t ,  Dr. S lan is law  Witek, po-
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został w mniejszości. N a trzeciem posiedzeniu 
•wroszcie dokonano reszty w yborów. Wice,bur­
m is trzem  został Dr. W itek  (postępowiec); a s e ­
so ra m i  zostali w y b ran i  pp.:  Wojciech S ew eryn  
(part ja  „P raca" ) ,  Teofil W ioch („ P ra c a ”), W o j­
ciech Kielbik (s tronnictw o katol.- lud.), Bo- 
r isch  Z im m els  (ortodoksi) i Wojcieh P aca n o w ­
ski („ P ra c a ”). Po d oknan iu  w y b o ró w ,‘p raw d o ­
podobnie z a w ita  spokój do cichego naszego 
miasteczka.

Z niedzieli.
P a n  W incen ty ,  op łaca jący  3 p a ten ty  i kil­

kanaśc ie  podatków, nie licząc dodatków, przy ­
szedłszy wczoraj około po łudnia  na flaki do 
b a ru  Ilaw elk i po nabożejstwio w swoim k o ­
ściele paraf ia lnym , powiada do w spółbiesiad­
ników:

—  W  niedziele to ja zawszo sypialń do 
dziesiątej,  bo to motory w w arsz tac ie  spoczy­
w a ją ,  a  n a w e t  moja s ta ra  nie rw elesuje  się 
ze sługami, an i  z dziećmi. Ale dzisiaj (to jest 
w  niedzielę wczorajszą. U. R )  w s ta łem  już
0 ósmej rano, tak pięknie przyśw iecało  słonko.

P. W incen ty  m ia ł słuszność i nie  tylko on,
lecz także inn i bardzo  liczni K rakow ian ie  w s ta ­
li wcześniej , ażeby  się n a p a w a ć  św iat łem  slu- 
necznem  czy  lo przy  o tw ar łem  oknie, czy też 
n a  p lan tach .  Słońce łaskaw e jest n a  n a s  także
1 dzisiaj,  a  tu i ówdzie z poza k rzaków , n ie ­
zupełnie  jeszcze ogołoconych z zieleni u śm ie­
c h a  się w iosna  i k iw a  paluszkiem  do par,  
które spóźniły  się, z fl irtem m iłosnym . N aw et 
senatorow ie i posłowie m ają  m niej kw aśne  
miny. pobraw szy  ostatnie  diety To już jest 
szczęście praw dziw ie  marszałkow skie ,  ale nie 
p. R a ta ja ,  an i  p. Trąmpcżyńskiego.

Nic będąc fachów ym i meteorologami i nie 
posiadając k a le n d a rz a  stuletniego, nie w iemy, 
jak im  bogom czy boginiom przypisać tę po­
godę. Może łaskę s łońca  i kokie towanie  wio­
sny  przypisać należy  pożyczce am erykańsk ie j ,  
jako że p ien iądz  W dzisiejszych zw łaszcza  c z a ­
sach w szystko  może. Ale nie p y ta jm y  się o 
źródło naszej radości w ty m  w yp adk u ,  nic bije 
ono bowiem z k rzy w d y  ludzkiej.  U żyw ano  też 
w czoraj słońca i świeżego pow ietrza n a  kor- 
sach śródmiejskich , na linji A-B, n a  ulicy 
D unajewskiego i n a  alei p la n t  przed u n iw e r ­
sytetem. Uczniowie u rządza l i  sobie w yciecz­
k i  dorożkam i sam ochodow em i w ten  sposób, 
że do pudla  w siada ło  tyle gości, ile się tylko 
pomieściło przy  zas tosow an iu  sys tem u śle­
dziowego. Koszta takiej jazdy  nie p rzenosiły  
od sz tuk i 50 groszy. A wesołości było ponad 
w szelkie  obliczenia, nie w y łącza jąc  szofera.

Go to może słońce. Niechże o n a s  jak n a j ­
dłużej pamięta. h. j —e.

K R O M K A .
K raków , 7 listopada.

Manifestacja ukraińska ku czci 
Petłury.

JYczoraj przed po łudniem  kolonja  u k ra iń ­
sk a  w Krakowie u rząd z i ła  ż a ło bn ą  uroczystość 
ku .czci a t a m a n a  S zy m o na  Petlu ry .

Po nabożeństw ie  w cerkw i praw osław nej ,  
k tóre  odpraw ił  szef duszpas te rs tw a  p raw os ław ­
nego D O. K. V. ks. S iem aszko odby ła  Się 
w  sa l i  Kopernika n a  U niwersytecie  Jag. akac
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dem ja, n a  którą przybyli g rem ialn ie  cz łon­
kowie kolonji -ukraińskiej w Krakowie.

'S a lę  przyozdobiono podobizną F e t lu ry  w o- 
toku kwiecia i chorągw i o b a rw ach  u k ra iń ­
skich. To odśp iew aniu  „W ieczna ja  pam ia t“ , 
p rzem aw ia ł p. W łodzimierz Mursk_i, k tóry  sch a  
rak te ryzow at tło procesu paryskiego, podno­
sząc, że zabójstwo P e tlu ry  dokonane zostało 
na  rozkaz bolszewików, gdyż tendencje  sep a ­
ra ty s ty cz n e  na U krain ie  w os ta tn ich  czasach  
w zm ogły  się bardzo silnie. Faktem byio, że 
S z w a rzb a rd  d z ia ła ł  —  mówił m ów ca  —  jako 
a jen t  bolszewicki i żc politycy żydow scy dali 
się użyć  za narzędzie  w tej sprawie.

Mówcą przedłożył rezolucję protestującą 
przeciwko tym insynuacjom , jakie rzuca l i  na 
zam ordow anego  a ta m a n a  żydzi i komuniści.

N astępnie  p rzem aw ia li :  ppłk. .Maruszczęh- 
ko, który  naszk icow ał sy lwetkę a ta m a n a  i sk re ­
ślił epizod z w alk  o zdobycie a r s e n a łu  w Ki­
jowie w 1918 r., pułk. Docenko, św iadek w 
os ta tn im  procesie, który stwierdził ,  żc wynik 
procesu dla U kraińców  nie by ł n iespodzian­
ką, n iespodzianką jednak dla nieb było to, że 
żydzi zmobilizowali siły, by splam ić  n iepod­
ległościowe dążen ia  u k ra iń sk ie ;  dalej prof. 
k rakow skie j Akademji górniczej Feszrzenkn- 
Czopiwski, W alen ty  Konopacki, poeta u k ra iń ­
ski, k tóry w ygłosił  swój utwór, poświęcony p a ­
mięci a ta m a n a .  wreszcie prezes kolonji u k ra iń ­
skiej w  Krakowie p. Suchodoł.

A kadem ja  zakończy ła  się odśp iew aniem  hym  
nu ukraińskiego.

Wielkie oszustwo wfabryce likierów Frankla
w

S lcarb  p m s łw a  p a s z h o H o w a m ! n a  189 (ys . z ło ty c h . -  t li ie c z h a  
t fy r e ld o r a  i p r o k u r e n ta  f r m y .

Z Bielska donoszą: Epilogiem  s ły n n e j afery | kurencję  dla innych  w ytw órców  likierów, 
osznkańczej na szkodę S karbu  P ańs tw a ,  do-i Skarb  P ań s tw a  poniósł szkodę około 180.000 
konancj w fab ryce  likierów  F ra n k ła  w B iałej złcfych .
je s t  ucieczka dy rek to ra  tej firm y A ’ek san d ra  .lak dochodzenia w y kaza ły ,  w yjechal i  obaj 
W ałda  i p ro k u ren ta  T horna . bez paszportów , gdyż te znajdu ją  się w  depo-

Dochodzeni^ prow adzone przez w ładze  skar- życie  sadow ym , na tom ias t  prawdopodobnie 
bowe łącznie  z Sądem  Okręgowym w Wado- skorzystali z u ła tw ień gran icznych  i przeszli 
w icach  n s ta ’-iły oszukańcze m an ipu lac je  n a  i granicę przez Cieszyn do C zechosłow acji, 
szkodę S karbu , polegające na tern, że p rzeznn- I W ładze  zarządziły  konfiskatę  w szystk ich  
czony dc d en a tu ro w an ia  sp iry tu s u żv w an y  był ksiąg han d lo w y ch  oraz op ieczętow ały  biuro, 
do fab ry k ac ji lik ierów , przez co n ir ty lko  zmniej albowiem istnieje podejrzenie w ykryc ia  d a l­
szo ny został podatek od zużycia ,  lecz j e d n o - Iszych  m atac tw , 
cześnie i s tworzyło to na skutek różnicy kon-  (1------

Katastrofa przy ul. Loretańskiej.
W czoraj w ładze  policyjne pod „Telegrafem " 

p rzes łuch iw a ły  w e z w a n y c h  do ś ledz tw a  ro­
botników. Dochodzenia ustali ły ,  że p rzyw alony  
g ruzam i robotnik, k tó ry  poniósł śm ierć  na 
miejscu,,  n a zy w a ł  się. .łan Ju rga ła ,  liczył la t  
33 i pochodził ze Skotnik.

J a k  z p rzep row adzonych  do tychczas docho­
dzeń policyjnych w y n ika ,  powodem katastrofy 
hyłu usunięcie  się nowo nadbudow anego  gzym ­
su, osadzonego n a  p ły tac h  betonow ych , na  
ru sz tow an ie ,  które pod tym  ciężarem  pękło i 
ru n ę ło  n a  ziemię.

P rz y t rz y m a n y  w  sobotę w  a resz tach  ś led­
czych  podm ajstrzy  m u ra rsk i  Andrzej Kołacz, 
k tó ry  miał nadzór ,  n ad  budow ą, pozosta je*na­
dal w aresztach.

Otwarcie nowej katedry 
w  Częstochowie.

Z W arszaw y  donoszą: W czoraj obchodziło 
miasto Częstochowa uroczystość o tw arc ia  k a ­
tedry  pod w ezw an io m  ś\v. Heginy. Budowa 
k a ted ry  rozpoczęła  się jeszcze w  roku 10 0 i , 
a  więc t rw a ła  26 lat. W uroczystościach ucze­
s tn iczyło  około 25 tysięcy w iernych .

Zamkniecie ogólnopolskiego 
zjazdu konserwatorskiego.

D nia 5 hm. w  trzecim  i o s ta tn im  dn iu  2-go 
o g ó ln o  polskiego zjazdu konserwatorskiego, u- 
rzos tn icy  zjazdu zwiedzali w  gadzinach  r a n ­
ny ch  .Muzeum Narodowe i M uzeum Wojska, 
oprow adzani przez kustosza  pu łko w n ik a  Gem- 
barzewskiego. O godz. 1J i pół rozpoczęło się 
w gm ach u  T-w a Techn ików  p len a rne  posie­
dzenie końcowe zjazdu. O dczytano c a ły  sze­
reg zgłoszonych rezolucyj.  W szystk ie  zosta­
ły  jednom yślnie  przyjęte, poczem zab ra ł  glos 
p rzew odniczący  zjazdu, dr. S tan is ław  Tomku- 
wicz z K rakow a, w y raż a ją c  podziękowanie m. 
W arszaw ie  i jej p rezydentow i inż. S łon im skie­
mu oraz T-wu Opieki n ad  zab y tka m i prze­
szłości z dyrek torem  dr. H łyszcw sk im  n a  cze­
le za  doskonałą  o rganizację  zjazdu. T ow a­
rz ys tw u  udzielony został ma.ndat p rzep row a­
dzenia  u ch w a ł  z jazdu. Postanowiono, iż n a ­
s tępny  zjazd konserw ato rsk i odbędzie się w  
p rzysz ły m  roku w P o z n a n iu  w zw iązk u  z po­
w szec h n ą  w y s ta w ą  krajową. Z a b ra ł  w reszcie  
głos prof. Lalewicz, k tóry  w im ieniu  zjazdu 
oraz T-wa Opieki nad zaby tk am i przeszłości 
podziękował dr. Tomkowiczowi za  jego prze­
wodnictwo.

Jak  się dow iadu jem y Tow arzystw o  przygo­
towuje w y d an ie  pam ię tn ika  zjazdu w a r s z a w ­
skiego, który m a obejm ować sp raw o zdan ia  z 
przebiegu obrad, zgłoszone rezolucje etc.

20-TA ROCZNICA ŚMIERCI STANISŁAW A  
W YSPIAŃSKIEGO. Ja k  w iadom o, w K rakow ie z a ­
w ią z a ł  się  kom ite t o b y w ate lsk i, celem  uczczen ia  
2 0-tei roozn icy  śm ierc i S ta n is ła w a  W y sp ia ń sk ie ­
go. P ie rw sze  z e b ra n ie  togo k o m p o tu  odbędzie  się
0 p. ą i , t j, w e środę, o godz. n po p o łu d n iu .

KCŁA PRZYJACIÓŁ AKADEMIKA. K om itet T y ­
godn ia  A kadem ika w ydal n a s tę p u ją c ą  odezw ę: M ło­
dzież  ak ad em ick a  w y liw a le  dążv  do w y tk n ię ty c h  
celów , w ie rn ie  s łu ż y  idei p racy  i s łu ż b y  sp o łe ­
cznej. Z zap a łem  p ra n i ie  nau k o w o , w alczy  zarazem  
7. z ap arc iem  sieb ie  o wlas»ny b y t, o ja k ą fa k ą  egzy- 
s le n rjn . W tej (ru d n e j i żm u d n ei p racy  n ie  m oże 
M łodzież A k ad em ick a  obejść s ię  bez  pop arc ia , bez 
z ro zu m ie ia  jej po trzeb , bez p rzy jac ió ł. R a źn ie j i 
żyw iej pójdzie  p raca  M łodzieży  A kadem ick ie j, sk o ­
ro zb liży  się  do n iej (s ta rsze  sp o łeczeń stw o , z ro z u ­
m ie  ją. w esp rze  i b r a tn ią  d łoń  poda D latego w 
dzień  T y g o d n ia  A k ad em ik a  z w racam y  się  do W as 
p rz y ja c ie le  nas i. T ydzień  A kad em ik a  n iech  się  s ta ­
n ie  W ie lk im  T ygodn iem  P rzy jac ió ł A kadem ika. — 
W szy scy  n iech  się  w p isu ją  do Kńt P rz y jac ió ł A ka­
d e m ik a .'N ie c h  w e w szy stk ich  p o w ia ta c h , m ia s ta c h , 
a  n aw e t poszczegó lnych  u rzęd ach  p o w sta n ą  K ola 
P rz y jac ió ł A kadem ika i zg rom adzone fu n d u sze  
w p łacą  do w ojew ódzkiego  K om itetu  M łodzieży  A ka- 
dem ickrni w K rakow ie fw n ipw M ztw n).

W  ZAKŁADZIE WYCHOWAWCZYM IM. KS. 
SIEM ASZKI w K rakow ie  o d b y ta  się  w czora j u ro ­
c z y s to ść  p o św ię cen ia  sz ta n d a ru  zak ładow ego . 
A litu  p o św ię cen ia  d okona! ks. m etro p o lita  S ap ieh a  
*»- o b e c n o ść  p r z e  Is taw ic ie li m ia s ta :  R oi lego
1 Wiiceprez. d ra . Sclm e id-ra, da le j zastęjocy woje - 
ty-,ody nncz. K w iatkow skiego , re p re z e n ta n ta  do- 
iwódcy O. K. i in n y c h . Po pośw ięcen iu , ks. m e-

w agi w w y/.naw iunin sw oich  p rzek o n ań  k a to lic ­
k ich . obow iązkow ości i karn o śc i. IV odpow iedzi 
p rzem ów ił jeden  z w y ch o w an k ó w  zak ład u , s k ła ­
dając  ho łd  ks. m e tro p o lic ie  i dz ięku jąc  za  p o św ię ­
cen ie  sz ta n d a ru . U roczystość  zak o ń cz o n o  w b ija ­
n ie m  gw oździ du d rzew ca sz tan d aro w eg o

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA POLEGŁYCH 
POLICJANTÓW WOJ. KRAKOWSKIEGO. W dn iu  
10 b. m . o gSdz. 0 ra n o  odbędzie  się  w  kościele 
M arjack im  n ab o żeń s tw o  ża ło b n e  za  17-stu  funk- 
'[■jnnairjnsizów p o licy jn y ch  w o jew ództw a k rak o w - 
isidego, k tó rz y  pad li na  sw y ch  p o ste ru n k a c h  
iz rak . b an d y tó w .

NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE ZA POLEGŁYCH 
W  KRAKOWIE ŻOŁNIERZY. Bez zapow iedz i 
i  w zu p e łn e j c ichości odbyło  się w czoraj w k o ­
śc ie le  św . P ie tra  i P aw ia  n ab o żeń s tw o  za dusze  
ż o łn ie rz y , k tó rzy  polegli na  u licach  K rakow a 
w  c z a s ie  p a m ię tn y c h  w y p ad k ó w  listo p ad -.w y ch . 
■Nabożeństwo —  bez k a ta fa lk u  —  o dpraw i! ks. 
e e n e ra l N iezgoda w obecności pu łk . S m o ra w iń ­
skiego, pu łk . K o strze  w sk i ego, p ilik . B rzozow skiego, 
d e leg ac ji oficerów  'i ż u tu iw .y  z  8 p. u ła n ó w  oraz 
delegacy j in n y c h  fo-isnueyj w c isk o w y ch .

KOMISJA DYSCYPLINARNA W  SPRAW IE  
AKADEMIKA CORNERA. Ja k  w iadom o, m in is te r ­
s tw o  spira-w w ew nęlrzm ycch  w y delegow a ło  k o ­
m is ję  do z b a d a n ia  sp ra w y  pob ic ia  s łu c h a c z a  U. J. 
G órn em . "W kom isji w zię li u d z ia ł n a d in sp e k to r  
IW airdęski, k o m e n d a n t w ojew ódzkie j po lic ji p a ń ­
stw o w ej z W iln a  P rn sza lo w icz  i re fe re n t m in i-  
M enstw a sp raw  w ew n ę trz n y c h  Dhijgocki. K om isja  
p rz e p ro w a d z iła  d o ch o d zen ia  w  k ie ru n k u  u s la le -  
łnia w in y  fm nkcjonariusr/ów  po lic ji w  sp raw ie  po- 
ihicia s łu c h a c z a  U. J. C o m era .

DELEGACJA KOMISJI ANKIETOWEJ W  KRA­
KOWIE. W e środę d n ia  9 b. m . p rz y je ż d ż a  do 
K ra k o w a  'ko lleg ju tn  kom isji an k ie to w e j, jjp. 
T rz c iń s k i i Dr. J, L otli. celem  o-dbycia k o n fe- 
n-emeji z juizodistajwiciehuni p rz e m y słu  b u d o w la ­
n e g o . O b rad y , n a  k tó re  ofcnzymali za p ro sz e n ia  
•w yb itn i p rz e d s ta w ic ie le  p rz e m y słu  bud o w lan eg o  
•tutejszego w o jew ó d ztw a , ro zp o czn ą  się  w dn iu  
(p rzy jazdu  d elegatów  o godz. 9 p rzed  p o łu d n iem  
hv b iu rze  f/.by  b u d o w n iczy ch  w  K rakow ie . ■ 

RUCH SPRZEDAŻNY W  PAŁACU SZTUKI. 
7. 'obecn ie  trw ające j w  P a ła c u  S z tu k i w y s ta w y  
sp rzed a n o  już  k ilk a d z ie s ią t w ięk szy ch  i m n ie j­
szych  dzie ł, co n a jw y m o w n ie j św ia d czy  o tern, 
że p u b liczn o ść  n a b r a ła  już  z a u fa n ia  do zarząd u  
i p rz e k o n a ła  się , że w łaśn ie  ty lko  w P a ła c u  S z tu ­
ki m o żn a  n a b y ć  cen n e  dzie ło , a  n ie  fa lsy f ik a t za 
p rz y s tę p n ą  cenę . O d alsze  d z ie ła  foczą się  jeszcze 
p e r tra k ta c je . O becną w y s ta w ę  zw ied z iło  w k ró t­
k im  s to su n k o w e czasie  k ilk a  ty s ię c y  osób. W ogóle 
P a ła c  S z tu k i s ta ł  się  m o d n em  m ie jscem  zeb rań  
■wykwintnej p u b liczn o śc i, k tó ra  sn ę d za  w p ię k n y c h  
sa la c h  k ilk a  godzin  d z ie n n ie . Z w łaszcz a  w  n ie ­
dzie le  i ś w ię ta  b a rd z o  je s t ro ino  i jak  za  d a w n ie j­
sz y ch  czasó w , toczą  się  d y sk u s je  n a d  o b razam i 
i rzeźb am i. Ju ż  n ied ługo  d y rek c ja  p o s ta ra  się
0 szereg  p o g ad an ek  z d z ie d z in y  p la s ty k i i p ro jek ­
tu je  k ilk a  w ięk szy ch  im p rez . t

O b ecua w y s ta w a , z  pow odu p rzy g o to w ań  do 
n ow ej w y s ta w y  a r ty s tó w  z a g ra n ic z n y c h , bodzie  
n ieb aw em  z a m k n ię ta , n a le ż y  p rze to  sp ie sz y ć  się 
z zob aczen iem  jej i p o czy n ien iem  zak u p ó w . Ka.sa 
p o n ad lo  c o d z ien n ie  sp rzed a je  akcje  z w ażn o śc ią  
n a  rok  1027/28, po n ie z m ie n io n y c h , n isk ich  ce­
n ach . A kcie to m a ią  w aż n o ść  do w sz y s tk ic h  p rom ij
1 do b ezp ła tn eg o  lo so w a n ia .

KONSUMCJA MIĘSA W  KRAKOWIE. Od 29-go 
•p aźd z ie rn ik a  do -f li. m . spęd zo n o  n a  targow icę 
'm ie jską  2.152 sz tu k  -zw ierząt. Za I kg. b ite j wagi 
n ie ro g ac izn y  p łaco n o  do 3.50. Ze sp ę d zo n y ch  n a  
itarg  zw ie rzą t sp rzed a n o  n a  konsu m u ję  m iejscow ą 
i2.080 s z tu k . na  k o n su m e ję  zaś in n y c h  gm in 
W' k ra ju  58. W p o ró w n a n iu  z p o p rz e d n im  tygo­
d n ie m  spęd b y t s la b y . M ianow icie  b\flo 207 sz tu k  
b y d ła  -rogatego, 18 c ie lą t i 13 ow iec m n ie j, n a to ­
m ia s t  370 św iń  b y ło  w iecej jakość  b y d ła  gorsza 
idrugiej i trz e c ie j- ja k o śc i. C eny  z popi icd n ieg o  ty ­
g o d n ia  u trz y m y w a ły  się.

OBNIŻENIE CEN NA CYGARA. 7. d n iem  2-go 
b. m . z o s ta ły  o b n iżo n e  c e n y  n a  c y g a ra  m o n o p o lo ­
w e n a s tę p u ją c y c h  m a re k : B iitlant-s, H erb ie , For- 
ce. Im p eria ła? , M orena z 40 gir. na  35 z a  sz tukę , 
o raz  A tlan tę , Formo-sa, L u czac ia  i L id ja  z 35 n a  
30 gr. z a  sz tukę . C ygara  te b ęd ą  sp rz e d a w a n e  
po cen ie  pow y ższe j do w y c z e rp a n ia  zapasów . Z a ­
p a sy  z a ś  cygar, k tó re  w  dai-u 2 b. m . zn a jd o w a ły  
się w m ie jscach  sp rz e d a ż y , jak  ró w n ież  p rzesy łk i 
ich , w y s ła n e  p rzed  2 b. m.. p odlegają  h o n ifi-  
ka-c-ji ize s-trony dy rek c ji po lsk iego  momoptflu ty ­
ton iow ego  n a  rzecz  sp rzed aw có w  w  w ysokości 
ró żn icy  międ-zy d o ty ch czaso w ą  a  now ą ceną 
sp rz e d a ż y .

CHOROBY ZAKAŹNE W  KRAKOWIE. W  cza­
sie  od 30 p a ź d z ie rn ik a  do 5 b. m . s tw ie rd zo n o  
n a s tę p u ją c e  w y p a d k i cho-rób za k a ź n y c h : sz k a r ­
la ty n y  I I ,  k o k lu szu  1, o d ry  2, ty fu su  b rzusnego  
5, dy fterii t . o: pv  w ie trzn e j 2.

ARESZTOWANO E d w a rd a  L e p la rz a  bez  stafego 
m ie jsca  z a m ie sz k a n ia , za k ra d z ie ż  m iesz k an io w ą.

Z POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI. P o ­
s ie d zen ie  w y d z ia łu  m atem a ty czn o -p rzy ro d n icze g o  
odbędzie się  w  p o n ied z ia łek  7 b. m . o godz. 5 - te j. ' 
N a po rząd ek  d z ie n n y  zg łoszono  16 p rac .

al. 32, TT p.). W s tę p  d la cz łonków  i w p ro w ad zo ­
n y ch  gości.

NOWY ZARZAD TOW. TECHNICZNEGO
w K rakow ie  u k o n sty tu o w a ł się  n as tęp u iąco : na 
ipreze-sa pow o łan o  in ż . S la .u i-d a za  K raw czy k a , 
r a d c ę  lechn . w odociągu m iejskiego, n a  wicr-pre- 
izesa inż  S ta n is ła w a  G u t k o w s k i e g o ,  b. w iceprez . 
'D yrekcji P  K. P  Do w y d z ia łu  w eszli n a s tę p u ją c y  
cz ło n k o w ie : inż. C iech an o w sk i h a z .,  inż. Dr.
•C zapliński Ju lja n , a rch . Ju rk iew icz  Pio-tr, inż 
•K aczm arski W lad ,, inż. K ijak Z yg m u n t, inż. Ko- 
•walski W ła d y s ła w , dr. inż. K rauze  Jan , in ż . N itsch  
'L eonard . inż. P o laczek  K ornecki Tad-UsZ, inż. 
(Seifert M ieczysław , in ż . T okarsk i Je rzy , inż . Tor 
■Eugenjus-z.

W. R * R * a 5 l« .
P. 'PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ p rzy ją ł 

d z iś  d e l e g a c j ę  z jazd u  p rzed staw ic ie li w si, n a ­
s tę p n ie  m in is tra  o św ia ty  D ębnick iego , p rezesa  
B an k u  Rolnego, p. S ew ery n a  L udk iew icza .

POMOC DLA OFIAR POWODZI. D n ia  5 b. m  
'na Z am k u , w, o b ecn o śc i P re zy d en to w e j, pod p rz e ­
w o d n ic tw e m  p rezesa  Fud akow ski ego, odbyło  się 
•zebranie preizydj-u.ni cen tra ln eg o  K om ite tu  sp o łe cz ­
n eg o  pom ocy  o fia ro m  pow odzi, n a  k tó rom  p rz y ję ­
to  w o sta te czn e j fo rm ie  p la n y  o rg an izac ji akcji 
d o ż y w ia n ia  dzieci n a  te re n a c h  d o tk n ię ty ch  k lęską  
•powodzi, om ów iono  sp ra w ę  w y jazd u  G b. m . de- 
leg ac ii cen tra ln eg o  K om ite tu  społecznego do w o­
jew ó d ztw a  s ta n is ław o w sk ieg o  i lw ow skiego, p rz y ­
ję to  no w e o fia ry  i apygnow a-no do ro zp o rz ąd zen ia  
■społecznych k om ite tów  w o jew ódzkich  w S ta n is ła ­
w o w ie  1 OO.nOO z l„  w e L w ow ie  50,000 zł., w  K ra ­
k o w ie  10.000 zł. Ogółem  do i  b. m . w p ły n ę ło  
1,307.747 zł. 59 gr

P. MARJA CURIE-SKŁODOW SKA, la u re a tk a  
N ubia, św ia to w ej s ta w y  u czo n a  P o lka , obchodzi 
d z is ia j GO-tą roczn icę  sw o ich  u ro d z in  R odaczce 
•naszej z a sy ła  P o lsk a  z togo joowodu se rd eczn e  ży- 
i-zemia.

ODSŁONIĘCIE POMNIKA MARSZAŁKA PIŁ ­
SUDSKIEGO W  RÓWNEM odbędzie  się  U b. m .

W AI KA Z DEMORALIZACJĄ W  W ARSZAW IE.
W  d n iu  w czo ra jszy m  w ładze  p o licy jn e  w  W a r ­
sz a w ie  rozpo czę ły  tęp ić  dom y rozptfcdy W  zw ią- 
izku 7. tern p rzep ro w ad zo n o  ca ły  szereg  rew izy j 
'i a re sz to w a ń . Z am k n ię to  8 ta jn y o b  dom ów  sc h a ­
d zek  i a re sz to w a n o  k ilk a d z ie s ią t kob iet. C ha- 
r a k te ry s ty o z n e m  jest, że w śród z a m k n ię ty c h  d o ­
m ó w  z n a jd u ją  się  t-rzy, u rz ą d z o n e  b ard zo  w y- 
•kw m tnie. W  obron ie  w łaśc ic ie li tv ch  trzech  lo­
k a li  in te rw en io w a li u w ład z  śled czy ch  posło- 
'wie (!). rad n i m ie jscy  i ro zm aite  w y b itn e  oso b i­
s to ś c i  W a rsz a w y .

AKT POŁĄCZENIA SIE ORGANIZACYJ B. WOJ- 
SKOWYCH W  WOJ. WILEŃSKIEM. U roczystośc i, 
•zw iązane z p o łączen iem  3ię pod w sp ó ln em  k ie ro ­
w n ic tw em  o rg an izacy j b. w o jskow ych , o d b ęd ą  s-ię 
'w W iln ie  w  d n iu  11 b. m. N a u ro czy sto śc i te 
'z ap ro szen i zo s ta li: P re z y d e n t R zeczy p o sp o lite j,
'p rezes R a d y  m in is tró w , m in is te r  sp raw  w ew n . 
ige-n. Składk.ow ski. k s. a rc y b isk u p  Jalbrzykow -ski, 
•ks. liisk u p  B a n d u rsk i, ks. b isk u p  M ichałk iew icz 
t  in n i. W  pochodzie  w ezm ą  g rem ja ln ie  u d z ia ł 
•członkow ie z rzeszo n y ch  o rg a n iz a c y j b. w ojsko­
w y c h . Spodziew am y je s t ró w n ież  liczmy u d z ia ł 
‘lu d n o śc i, w śród  k tórej p o łączen ie  się w szy stk ich  
•organizacyj b. w o jskow ych  w oj. w ileńsk iego  w y ­
w arło  duże w rażen ie , a  p rzed ew szy stk iem  sz cze ­
r e  zad o w o len ie  z tej konso lid ac ji sil, tw o rzący ch  
re z e rw y  a rm ii polsk iej.

ŻYDOW SKA GMINA W YZNANIOW A W  KRY- 
NICY ZDROJU. M inislerst,,v-o w y zn ań  i o św iece­
n i a  p u b licznego , u z n a ją c  p o trzeb y  re lig ijne  i k u l­
tu r a ln e  k u rac ju szó w  ży d o w sk ich , p rz y je ż d ż a ją ­
c y c h  do K ry n icy , z a rz ą d z iło  w y d z ie len ie  K ry n icy  

'Zdroju wraiz z  p rzy leg łem i m iejsco w o śc iam i 
7 k a h a lu  w N ow ym  S ączu  i u tw o rz e n ie  sa ro is tn e j 
•gmiim- w y zn an io w e j z  s ie d z ib ą  w  K ry n icy  Z d ro ­
ju. K o m isa rzem  rząd o w y m  u sta n o w io n y m  zesta l 
-dr. W es trw c h , a  w  sk ła d  R ady  p rzy b o czn e j p o ­
w o ła n i zo s ta li m ied zy  in n y m i d r. A ronsohn , 
L eon Yogeł, I ln k e r  i szereg  in n y ch . D nia 13 z. no 
•nastąp iło  u ro c z y s te  o tw arc ie  n ow ej g m in y  w  o b e­
c n o śc i s ta ro s ty  d ra  D ucha i s ł. re fe re n ta , G rabca. 
■Starosta dr. D uch p o d n ió sł w  sw e m  p rzem ó w ie ­
n iu , że u tw o rzen ie  sa m o is tn e j g m in y  jest p o trz e ­
b ą  ch w ili, gdyż tego w y m ag a  rozw ój uzd ro w isk a . 
Dr. W es tre ich  im ien iem  lu d n o śc i ży dow sk ie j p o ­
d zięk o w ał za  u tw o rzen ie  no w ej g m iny  i p o d k re ­
ś l i ł ,  że s ta ra .n ia  lu d n o śc i, rozpoczęte  za  czasów  
•austpjackioh, n ie  d o p ro w ad z iły  w ów czas, m im o 
rzek o m ej p rz y c h y ln o śc i rz ą d u  au s triack ieg o , do 
•żadnego re z u lta tu , -natom iast rz ą d  po lsk i u w zg lę ­
d n ił  p o trz e b y  lud n o śc i żydow sk ie j, co lu d n o ść  ż y ­
d o w sk a  zach o w a w e w d zięczn e j pam ięci. N a s tę p ­
n ie  p o dziękow ał ró w n ież  s ta ro śc ie  dr. D uchow i 
d z a k o ń cz y ł p rzem o w ę cukrzykiem n a  cześć R z e ­
czy p o sp o lite j P o lsk ie j, P re z y d e n ta  M ościckiego 
i  M a rsza lk a  P iłsu d sk ieg o .

UJĘCIE KOLPORTERA FAŁSZYW YCH PIĘ­
CIOZŁOTÓWEK. L w ow ska p ie k a rn ia  S ch irm e ra  
iprzy u lic y  Tor-osiew icza 38. o trz y m y w a ła  od p e ­
w n eg o  ozaisu b a n k n o ty  5-izlotowe, k tó re  o k a z a ły  
•się fals-zyw em i. O b serw acja  d o p ro w ad ziła  do w y ­
k ry c ia  k o lp o r te ra  fa łsz y w y c h  b an k n o tó w . O tóż 
inie}«ki Herm am  S ch n e id e r, w łaśc ic ie l s ta jn i, za-

Projekt ustawy 
0 przymusie kanalizacji.

(T e le fo n em  od naszego ko resp on den ta ) .

W arszaw a , 7 listopada. Ministerstwo robót 
pub licznych  opracowuje projekt u s taw y  o p rzy ­
m usie  k an a liz ac ji we w szystk ich  m iastach  
Polski.

W myśl projektu u s taw y  w ładzom  gm in­
nym  przysługiw ać będzie praw o zm u szan ia  
w łaśc ic ie li domów pod rygorem odpowiedzia l­
ności do p rzeprow adzen ia  k an a liz ac ji w zglę­
dnie włarlze będą mogły roboty te w y ko ny ­
wać n a  koszt w łaśc ic ie li domów.

Bunt i ucieczks 6 więini^w  
w Tarnowskich Górach.
(T e le fo n em  od naszego  ko resp on den ta ) .

K atow ice, 7 listopada. W  w ięzien iu  w  T ar- 
new sk ich  G órach  w y buch ł b u n t przestępców ,
którzy  o godz. (i tn. 30 rano  w liczb ie  6 rz u ­
cili się n a  dozorcę, zam ykającego  d rzw i celi
1 zam knę li go w niej, nas tępnie  zaś p rzesa­
dzili wysoki n m r  i zbiegli.

Dzięki za rząd zon em u  pościgowi policyjnemu 
udało  się n jać  trz ech  bandy tów , k tórzy  w  mię­
dzyczasie  zdo ła li jnż dokonać n a p a d u  n a  go­
spodę, trzej pozostali zbiegli.

Starcia z komunistami w Berlinie.
Kilkunastu policjantów poturbowanych.

B erlin , 7 listopada. W czora j popołudniu w 
Lustga-rlenie odbyły  się dem onstrac je  kom u­
n is tów  z okazji 10-le-cia unji s o w ie tó w . De­
m onstrac je  m iały  przebieg spokojny. Później 
w ró żn y ch  m iejscach  przyszło  do s ta rć  z  po­
lic ją , pirzyczem k ap itan  policji i  k ilk u n astu  
po lic jan tów  odniosło cięższe lub  lżejsze ob ra­
żen ia . W różn ych  p u n k tach  m ias ta  policja 
m usia ła  siłą  rozpędzać pochody.

Poruszen ie  ■wywołała wia-domość, że na  
przedm ieściu  B erlina  popełniło  sam obójstw o 
trzech  m łodych  kom unistów , którzy  uczes tn i­
czyli w  dem ons trac jach .  Jeden z n ich  by ł 
pracow nik iem  sowieckiej delegacji handlow ej.

Ekspedycja dla odszukania 
K oennecke’go.

(T e legram  w ła sn y  „At. R e fo rm y " ) .

A łlhabad , 7 listopada. Wobec b ra k u  wsze'i- 
kiclt w iadomości o losie lo tn ika  niemieckiego 
K cenneckego, panu je  wielkie zaniepokojenie. 
W ładzo  miejscowe, które p rzypuszczają ,  że 
Koenneeke m usiał lądow ać przym usow o w  oko-- 
licy n iezam ieszkałej ,  zorgan izow ały  ekspedy- 
cje. celem  odna lez ien ia  zaginionego lo tn ik a .

Zawalenie się sufitu w kin!e.
S zanghaj, 7 l is topada (PATk Podczas zwo­

łanego do sali jednego z k ino teatrów  w  dziel­
nicy Chapei zgrom adzenia  robotnic ch iń sk ich  
p rzem ysłu  włókienniczego zaw a li ł  się sufit, 
przyczeiji 1.35 kobiet i dzieci zostało zab itych  
a  ogółem 200 odniosło ciężkie obrażenia .

ODCZYT d ra  St. G olonna W alew sk iego  p. t. O kupyw ał od d łuższego  c z a su  ran o , p rzed  godziną  
„D ostęp  do ś w ia ta  n ad zm y sło w eg o  w  św ie tle  an - iG-tą, w ten cza s , k ied y  n ikogo  ż u rz ę d n ik ó w  jeszcze 
tropozofji"  odbędzie  się w e w to rek  8 b. m. o godz. j n ie  b y ło , chleb . p lącąc  5-izłotówkaimi, zlożpnam i

tro p  o Ula weaiw al m łodzież do p ielęgnow ania  od- i S w ieczorem  w sa li Klubu Społecznego (R ynek i w  wworo.

D z i a ł  g i e ł d o w y .

K raków , 7  l i s to p a d a .  

DOLAR SŁA BIEJ, AKCJE NIECO MOCNIEJ.
Dziś w o-brotach p ry w a tn y c h  n a  ry n k u  

efektów do chwili rozpoczęcia oficjalnego ze­
b ran ia  tendenc ja  s łabsza  pod w pływ em  moc­
niejszego nastro ju  w  W arszaw ie .  Z a in te reso ­
w anie zw łaszcza  d la  Zieleniewskiego, B anku  
Polskiego i Jaw orzna .  Obroty nieco większe. 
K ursa ksz ta łtow ały  się nas tępu jąco .  B an k  
Polski 157— 158, Z ieleniew ski 23— 23.5, Gór­
k a  86— 88, Chodo-rów 181— 182.5, Jaw orzno  
24.4-0— 21.60, Cegielski 53— 51.5, Żegluga 
0 .22 .

Na ry n k u  w a lu t  i dew iz tendenc ja  nieco 
s łabsza  d la  dolara  got. pod w pływ em  słabego 
za in te resow an ia ,  silnej podaży i b raku  go­
tówki zlotowej. Obroty słabe. W Krakowie 
dolar got. 8 . 8 7 ^ — 8.88. czeki bank . 8 .90^^— 
8.91 'A, w  W arszaw ie  dolar 8.87 1'4-— 8.87 3/4, 
czeki 8.90— 8.90 9Ó0, we Lwowie doi. 8.87R1—  
8.88, czeki 8.90.*'2 8.91^*', w Katowicach doi. 
S.87 3'4—-8.88 lM, czeki 8.91— 8 . 9 2 . —  Na 
w szystk ich  giełdach nastró j  słaby. B ank  Pol­
ski płacił bez zmiany.'

W iedeń , 7 listopada. S łaba  tendenc ja ,  p a ­
n u jąca  n a  giełdzie berlińskiej, w p ły n ę ła  n a  
ry nk u  p ien iężnym  w iedeńsk im  do w s trz y m a­
n ia  się od transakcyj.  Żywe obroty robiono 
tylko p ap ie ram i czechosłowac.kiemi n a  pod­
staw ie  po m yś lnych  w iadomości z giełdy p ra ­
skiej. Wiele walorów zyskało  n a  kursie. Ten­
dencja spokojna.

S ie rsza  7.5, Port land  71, K arpa ty  30. Ga­
licja 92, Schodniea 10.50, NaJta 10.5, Alpiny 
4-6.9, Galicyjski B ank  Hipotec-zny 0.98, F an to  
8, Z ieleniewski 1Ą.5. *

. Z u ry ch , 7 listopada. (PAT) P a ry ż  20.36.5, 
L ondyn  25.25 7/8, Nowy Jork  5.18 68, Belgja 
72.27.5, W łochy  28.32, Hiszpanja 88.40, Ho­
landia  209.12.5, Berlin  123.80, W iedeń  73.25, 
S ztokholm  139.55, Oslo 136.80, K openhaga 
139.—-, Sołja 3 74.50, P raga  15.37.5. W a rs z a ­
w a  58.20, Budapeszt 00.87, B ia ło iród  913 ,  
A teny 6.92.5, K onstan tynopol 2.74 3!4, B u­
ka resz t  3.21, Hekmgfor-s 13.07, Buenos Aire3 
221.25.



N O W A  R E F O R M A ' a

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO
Ifeis. w poniedziałek, i n as tępn e  d,n. „Tu- 
r<u.idc|t“.

TEATR OPERETKA „N O W O ŚCI". Dziś, 
w poniedziałek, itoa.tr zam knię ty .  Ju tro  .o, go­
dzin ie  7.30 wieezgrwn stałe a tr ak cy jn a  ope- 
re-tika T. APillcra „Król K aw y", we środę 
o godz. 7.30 u lub io na  opere tka  Fr. L e h a ra  
.■Paganini", w e czw artek  i p ią tek  o godiz. 
7 30 wiecz. „K arn aw ał  miłości" W a lte ra  Bro­
niewskiego, cieszący się n a  dolyehezasuwyph 
■przedstawieniach tak nadzw ycza jnern  powo­
dzen ie m , W p e łn y m  toku próby przepięknej 
operetk i O skara S trau ssa  p. t. .„Królowa i l ’re- 
zyden l Rzeczypospolitej",• 'p rzek ład  K Kcium- 
łowsk.ego. R e ż y s e r u j e T .  P ilarski,  d y ry ­
guje W , Yrley Jartkie-w.ciz, ba le ty  uklad-u 
W . Morawskiegu.

DRUGI I OSTATNI KONCERT ARTURA R U ­
BINSTEINA, naszego genialnego pian is ty ,  od­
będzie się jutro, tj. w e w to rek  8 lim. w  S ta ­
ry m Teatrze. P rogram  poświęcony będzie w y ­
łączn ie  Chopinowi, Pozostałe  bilety  do n a b y ­
c ia  w  kasie Starego Teatru .

REPERTUA RY :
P ^ r TEATR IM. SŁOW ACKIEGO
Poniedz ia łek ; „Tirra.ndot"
W torek : . .T urandot" ,
Sirod*! ,, rnramdot",

TEATR OPERETKA „N O W O ŚCI’
Pon iedza łek : te a t r  zam knię ty .
W to rek : .„Król K aw y".
•środa :• ,,P ag an in i" .  -i,-.

H o l t o r e  I s z l a k a
Restauracja sarkofagów 
w grobach wewelskich.

S ekre ta r ia t  ścisłego komitetu res tauracj i  
K atedry  n a  W aw elu  •Ogłasza:
Członkowie ścisłego Komitetu reisl-auiaeji k a ­
tedry, pod p rzew odn ic tw em  ks. metropolity 
Sapialiy, w obecności b iskupów  Godlewskiego 
i Rospodn, oraz d izekana k ap itu ły  ks. p ra ła ­
ta M SlctpickWijMIjJ p rzyję li  z nap,rawy 
u p. H enryka W a łd y n a  sarkofag cynow y Z y­
gm u n ta  Jlł,  k tó ry  luT silnie popękamy i uszko­
dzony. Pp. St. Tonukowicz, U- Lepszy, .1. 
Muoz.kowski, .1. Pagar-zewiski i b. Kopera w y­
razili pełne u zn a n ie  za wzorowe i zgodne 
z zasad am i konserwacji zabytków  p rzep ro w a­
dzenie n a p ra w y .

Zwłoki królewskie w raz  ze szczątkam i 
daw nej t ru m n y ,  złożono w  nowej t rum nie  
modrzewiowej, opatrzono pieczęciami i wsu 
.nięto do sarkofagu. N a p raw y  sarkofagu doko­
nano  w  całości z subw encji  m ias ta  W arsza  
wy. N astępnie  oddano do n a p ra w y  rów nież  
silnie z-,niszczony sarkofag drugiej żony Z y­
g m u n ta  ł l ł ,  K onstancji Austriackiej, m atki 
k ró la  J a n a  Kazim ierza . J*o otwoirzeniu s a r ­
kofagu. obecni, pod przew odnic tw em  ks. m e­
tropolity, odmówili m odlitw y za duszę królo­
wi j, a  nastęąmie w ysun ię to  dobrze zach ow a­
n ą  nowszą, t rum nę ,  zaw iera jącą  szczątk i kró 
lowcj w raz z resz tkam i pierwotnej trumny.-

Z nalez iony  w b laszane j puszce pergam in , 
objaśnił,  że n o w a  t ru m n a  pochodzi z czasów 
n a p ra w y  sarkofagu z r. 1873, k tó rą  w śród  in ­
nych  za jm ował się Ja n  Matejko. D okum ent 
len objaśnił ,  że w ew ną trz  znaleziono w ów ­
czas. s r e b rn ą ,  dosyć zwyczajną, koronę z n a ­
pisom; „Ladiislanus IV l tex  Polou iae“ i scząlki 
berła. Insygnia  te rzeczyw iści^  zna jdow ały  
się wowna-trz. To, że korona  nosi nap is  W ła ­
dysław  IV, s tąd  w niosek, źe cztery'- cynowe 
sarkofagi rodziny  W azów, m ianowicie  Zyg­
m u n ta  DT, królowej Anny i królowej Kon- 
stacji , oraz A leksandra  K arola  W azy ,  sprawił

W ładys ław . Cztery te sarkofagi sa_ do siebie 
zupełnie podobne i w skazu ją  na tęsamą pra 
cownię, zapew ne gdańska..

Powrót polskiego mienia kultu­
ralnego z Rosji.

W łych dn iach  pow raca  z Moskwy do W ai 
sza wy delegacja polska dla rt?wuidyk.ucj; poi 
skiego m ien ia  ku ltu ra lnego  w Rosji. Delegacja 
składa, się z prezesa delegacji, Kunizego, oraz 
jego zastępcy, Suchodolskiego. W  czasie per- 
trak lacy j uzgodnione zostały  za sady  um ow y 
ogólnej, dotyczącej zw ro tu  polskiego m ien ia  
ku ltu ra lnego , ,w myśl trak ta tu  ryskiego. Dele­
gaci polscy pow racają  do W arsz aw y  w celu 
s f ina lizow ania  układów  wspólnie z posłem 
Z. S. R. R. w  W arszaw ie , Bogomolnwem. Je ­
dnocześnie  z delegacją polską przyjeżdża  
przewodu icizący delegacji sowieckiej,  Trą zarys, 
klóry ostatnio prowadził w  .Leningradzie pe r­
traktacje. Im podpisaniu  um ow y, n a s tą p i  u ru ­
chomienie  transporu i .  W śród najconnw jszych  
zabytków znajdow ać się bętfz.e n -sz ta  a r r a ­
sów jagiellońskich, pa m ią tk i  wojskowe, m ię­
dzy innem i 53 działa ,  z k tórych  cześć pocho­
dzi z roku 1506. 1’oza tem  zbiory w a r s z a w ­
skiego T ow arzystw a  Przyjaciół N auk  i wiele 
innych  zbiorów, w  swoim czasie skonfisko­
w an y ch  prze-z rząd  carski. Ł ąc zn a  liczba z a ­
bytków wynosi około 1.500 sztuk. R ów nocze­
śnie rozipocizną się w L eningradzie  p race ,  n ad  
w ydzie len iem  z cen tra ln y c h  a rch iw ó w  b, ce- 
wars-twa rosyjskiego aktów, do tyczących  tery- 
torjum obecnej Rzeczypospolitej Polskiej.

W Y NIK  KONKURSU NA PR O JEK T POM­
NIKA. W OLNOŚCI W POZNANIU. Sąd k on­
kursow y, pow ołany do oceny p rac  n a d e s ła ­
n y c h  n a  k o n k u rs  projektów p om nik a  W olno­
ści w P ozn an iu ,  p rzyzn a ł  p ie rw szą  nagrodę 
ar tyśc ie  rzeźb ia rzow i W ład ys ław ow i M arcin­
kow skiem u i a rch i tek tow i A ndrzejew skiem u 
z P oznan ia ,  d rugą  nagrodę a r ty śc ie  rzeźb ia ­
rzowi Zygm untow i Otto z W arsz aw y ,  trzecią 
a r tyśc ie  rzeźb iarzow i Mar. Rożekowi z Po­
znan ia .  Ogółom n adesłano  30 projektów.

Co grają dzisiaj w kiiiach?
Uciecha- .Niebezpieczny kochanek" (Lva de 

Tutti, R. Schiłdkraut) i „Spryt i nóżki"
Bagatela: „Car Iwan G.ożny",
Ćonu: „Cyrk Rewza".
Nowości: „Car Iwan Groźny".
“ romifeń: „TajtBMicza- podwiązka". -  ‘ ■ 
S z u k a  i „Z akazana dzielnica Algieru”.
R an d a  .CiAocy flu.tóećfcyj* |,PAt i  pa^eł td .^  . 
Warszawa: „N oce m iło sn e  n ad  N ilem ” .

Z Radio.
P ro aram  statu i radto ioniczructi:

na wtorek, dnia 8 listopada 1927 r.
K ra k ó w  (422). GocIm. 12: H e jn a ł .  T ra iisa u is ja  pygam lu 

n a s n  i k o im tn fk a li i  lo tn iez o -m e teo ro lo ^ Iu zn e g o  z 
W a rsz a w y , o ra z  k o u o e rt p ły t  ir rao io łp n o w y eh . srodn* 
16.40—17.00: O d eay t j>. t .  „ W y c ie c zk a  w  JM euitiy0 (z 
14'^ed  stu  l-aty) — w y g i. p r . f ,  1L W y ro b u k , g-odes. 
17.90—17.45; O rieayt p . t. „Birsc m atm ą m a te r i i  w nm- 
T»aehł* <— w yjfł. d r  M. S-uitMaeki, p ro f .  U. J . .  godz, 
17.4f»—39: T r a n s m is ja  z W a rsz a w y , godz. 19—19.ló. 
'1 'ram spus.ia k o m u n ik a tu  ro lrs ie z cg a , godz . 19.1*—19.85: 
Hozmait'0*3ci, goilz. 19.95—-20: O d czy t p . t .  „ C iek aw e  
p rz y p a d k i  o u f j i “ — w yg ł. da* M. J a k u b o w s k i,  
gock . 30.40: *I'z>4i4igrrrfR.1a ł ic jn u lu  z  wiieży u m rjn e - 
k ie j .  Korni u n ik a ty .  godz. 29.90—iti.ftO: Tpanam U sja z 
Waa**&awy, godz. 22/30—2H.30; T ru jis m is ji i  m irzyk i s a lo ­
n o w e j z r e s ta u r a c j i  MP a v il lo u “  w  w y k o n a n iu  oaikio- 
slry pod t ły r . A d o lfa  (turzyiiak iogo,

W a rsz a w a  (1111). Godz. 12: S y g n a ł  oaa«n 4 k o m u n i­
k a ty :  lotiuiozo m e tearo lo g icc ih y , 1*AT, godz . Hi—16.25: 
i idfuzyt p. t .  „ S p ra  woztia.ule z m ię d z y n aro d o w eg o  kon- 
ffruHU p rp w w u ik o w  u m y s ło w y ch  w  Jk try ż u “ (z c y k lu  
o d czy tó w  ortfiuiiiM iwatjycU p rao z  M lii, S-pr. ^ugT.) — 
w y g (, p . I le n r y k  H y g ic r , godz. iii.2'3— 16.40: N ud p ro - 
g r a m , - k o m u n ik a ty , gwwiz. 15.40-^17,05; (>dozyt i), t . :  
s.M ożliw ości ro y w o ju  p iid ęg u -iam tw a  w (d z ia ł
•J lif f jo iiu  i m e d y o y n a 1*) — w y g ł. p. Maiuja B ab ick u , 
gpdZt 17,ori-n.*2jł: Koimuiiiknrfy P A T , giwlrz, 17,2<i~17.46: 
Tr,*ursims,ia z K ra k o w a . Odtwy*t i>. t , s „ Ih ic r i i t i i i ia  iiiHr

— w y g ł, 
■mii e ra  i

Pg|qj śo łp o d o rczo
Uchwalenre ważnych zmian

w statucie Ba^ iu PolsKtiego.

w ych . ogran iczające  u p ra w n ie n ia  m  n ir t ra  
skarbu  w doKonywaniu t ,#w. , ,v irem en t“ . —• 
Jes t to p rzyzn an ie  decydującego s tanowisk?  
m in is trow i ska rbu  i stauuw : zm ian ę  w ielkiej 
doniosłości, z w ła sz cza  jeżeli uw zg lędn im y  
pow ażną  sum ę kredytów , k tó rem i w; p rz y ­
sz łym  L'ifcu siwobodnie będzie mógł dyspono 
w a ć  m in is ter  skarbu. Tak silnego stamowiska 
n ie  posiiada nigdzie p ra w ie  m in is te r  skarbu , 
a  poszczególnym m in is trom  resortow ym , dzię.- 
ki tej inowacji ,  wytrącom v został z ręk i po­
w aż n y  a tu t ,  k tó ry  mogli w y g ry w ać  w  sto­
su n k u  do siwego kolegi, za rządzającego  m in i­
s te rs tw em  ska rbu ,  a  k tó ry  te ra z  będzie p a ­
nem  icli ży c .a  i śmierci.

Kronika ekonomiczna

W a rsz a w a , 7 lis topada ('PAD- W  d n iu  5 
Ism. (Jbd przew odnictw em ) p reze sa  B ap k u  
B osA iego, S t. K arpińskiego, odbyło się n a d ­
zw ycza jne  w a ln e  zeb ran ie  a k c jo n s rjn iz y  
B anku  PolsKietio. R rzędu no toni L ib n d  b y ł 
w n jo s .k  rad y  da ty cząo y  au iian  s ta tn tn  Banku 
k o n ie c z n y c h d la  w y k o n a n ia  p lan u  s ta b il iz a ­
cyjnego, p rzy ję tego  przez  rząd  w  zw iązku  z- 
ippiżyrżką onierykańnką.. W szyslk ie  proiekto- 
w ane zm ian y  zo sta ły  p rzy ję te  p rzez  zeb ran ie  
jednogłośnie.

J’o ogłoszen iu  p rzy ję ty ch  'zm ian w  ,,D zien- 
p ik u  1 ^ 'taw 1 m ożna  będzie o trzy m ać  -w Iłnn - 
kiu. rolisikiaii imwe w ydnaiie s ta ln tu  uw zg lę­
d n ia jące  wsżyatlkic dókonnme a in ian y .

7 e  g-rnlan u ch w alo n y ch  najw ażn ie jszą . Jest 
zw iększen ie  k ap ita łu  zakładow ego o nom i­
n a ln ie  jO m il. z ł. IV t e r  spnsóli k a p ita ł B a n ­
ku  1’plskicgo będzie ayynosił 150 m ilj. zł. D a­
lej •wprowadzomo n ow y  a rty k u ł, p rzew id u ją ­
cy , ri liczba  członków  R ady  bamku może być 
zw iększona o jrdnngo, .na okras na jw y że j 
trzech le tn i, Chodzi tu o w p row adzen ie  obser­
w a to ra  am erykańsk iego .
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U zupełn ien ie  ant. T7 przew iduje ,  iż do cz a ­
su  weijńcia w  życie w y m ie n ia n ia  biletów b a n ­
ko w y ch  n a  każd e  ż ąd an ie  j w  n ieogran iczo ­
nych  ilościach na m o n e ty  ztote, b a n k  w y m ie ­
n ia  U ii sity ban ko w e  w ed ług  drw-oęo w y b o ru :  1) 
n a  moneity złote, 2) n a  s z ta b y  złote w  s to su n ­
k u  zł. n a  1 kg. czystego zło ta ,  31 n a
cźeki 'zatgran czihd w - 'w ałyc ie  w y m io n  lamet n a  
złote w  stosunku  rówmi. m oneta rne j .  W y m ia ­
na  odbyw a się ty lko  w  c e n tr a l i  bamJeu w  W a r ­
szawie, przyczein  tylko W k w o tach  w y ż sz y c h  
po nad  20 tys. zł.

P ok ryc ie  obiegn w a z  na1yxbm iast  p ła tn y ch  
-zobowiązali b a n k u  k ru szc am i i warutaimi, 
r o d io s i  sie obecnie z 30 n a  4G proc

Z ap ar z ło ta  Tn m onetach  i  sz tab ach  w in ien  
w ynosić  conajm niej 3 4  nom inalnego  pokrv- 
cia.

Bnnlk Bolski m a  p ra w e  od daw ać  iw zastaw 
siwóij portfel w ek s low y  ora-z inne  w artośc i  
j redyskon tow ać  wmksle kra jowe i z a g ra n ic z ­
ne. D otychczasow i akc jona riusze  b a n k u  będą  
mogli n a b y w a ć  nowo akcje w  istosuniku jednej 
now ej n a  dwie stare ,  po cc-nio 160 zło tych  
za  akcję.

I J iL iin ill I . .  ta. 11, I , ,  I ł i n i i  Ul III.
łe u ii  w * (d z ia ł ,, B ivAy ro t  i o'A iiu Iw  yf ‘) — ’
a>wf. M ich a ł Siefllee-ld, godz. 17.45: K o n c o rt kftu 
aiy. ‘ W y k o n a w c y : Z o f ja  Dobrow olnka-PiRW iow uka
iśp iew ), Loopt>’tl l)wołVEknwr»ki (a llów k it) , A lck ^ u tlc i*  
♦Tanowie* (iletK  J ó z e f  Oziiuuińaki (skT^ypoe) i p ro f . 
i/»id\viik Ui*t»l«in (ak o iu p .) gcłtiz:. 19^-19.15; K iw u n n ik a t 

ic /y ,  godz. 19.15^-49,115: ltowmn-Hofiel. godz. 19.95—♦ 
20: O d czy t p. t .  „O bóz w K a rp n i tn :h ,ł (d z ia ł ..K,rnjo* 
Yuaiw*twou) — w y g ł. p ro f . M iclu ił S ied lecka, godz. 
2*1.30: K w ietna c z a rd a s -a ,  o p e re tk a  w 3 ch  a k ta c h  E . 
K a lin a m i. W y k o u u w o y : O rk in u tra  I1. T«. pod  d y r .  Wa* 
u ław ą  H lazyka  o ra z  Z o f ja  H obrow oH U a Paw łow s-ka, 
M ic h a lin a  M ak o w ieck a , A le k s a n d e r  W asle l, A dam  
IhtLPackii i in m , godz. 22^-22:3fh b y g n a ł  ew isu  i k o m u ­
n ik a ty :  łotikicdty. a p o rto w y  o raz  n a d p ro g ra m , godz. 
22.30—23.30: T ra .n tt.n is ja  m u z y k i ta n e c z n e j.

P o a n a ń  (9MM). H oda. 13.45—14: K o n c e r t g raapofono- 
vy, gorlz. 14: Ko to w unio. g ie łd y  p ie n ię ż n e j,  godz. 
75.45—18: TTanannUBi Pierw-wnoffo Z eb ran .ia  Blcnarnego 
Z w i^*kn  S ipółdzie ln i Z a ro b k o w y ch  i G ospodaT czyeh w 
P o a n a n iu . godz. 18—18.25: L e k c ja  je ż y k a  n u g ie  lak i ego 
■wykłada d r Ar.Mid, lękU>T V. P „  ffotlz. 18.23—19: T ra u s -  
^nisja  k o c c rh i z k a w a m i  „ W ie lk o p o ln n k n " . godz. 18— 
19.1(1: N a d p ro g ra m  godz. 19.1(^19.95: O d cay t p. t. 
*.WeJl3 i A rn o ld  B en e U “ (z c y k lu  „W ie lc y  p i ja rz e  
^ h c y 4'), w y g ł. p . Af. L ipków ,ska. godiz. 19,85—19.53: K o ­
m u n ik a ty  go^podiia^oze to d z . 19.55—20.20: O dczy t p. t, 
j.Kaeozowe pod& tawy k u lt u rn  Ino d la  ję z y k a  p<>ws/.lm-U- 
ai%go'* — w y g ł. p ro f . M. H n d u je k i, gotlz. 20.90: K om u-

P r e l t m i P n i T  u u a t e t o w u  
na ruh 1928/9.

W arszaw a , 5 listopada.
P re l im in a rz  bud że to w y  n a  r. 1028'^0 przed- 

slaiwiony Sejmowi i obejm ujący  djpriag od 1 
k w ie tn ia  1928 do 31 jn a rc a  1929, różn i się 
-układem od iprci.imdnarzy d o ty chczasow y ch ,  
a faikże co do'Tozimiarów, gdyż sk ład a  się zn^ 
ledwie z i r z ech  m a ły c h  zeszy tów , w  przeei- 
wjjeństwie do Drelimmarzy ipopirzedmich, które 
t radycy jn ie  obe jm ow ały  szereg tomów. Nie 
-wmikaja.c obecnie w p rzy cz y n y  togo odstą­
p ien ia  od u św ięconych  -tradycją ziwyczajów, 
m u s im y  stwiordzić, że tego rodzaju  ry cza ł 
to w e zes taw ien ie  liczb óoebodów  i w ydatków  
pań stw o w y ch , n a w e t  bez  podzia łu  n a  ruh ry -  
k ‘. jsfe to obecnie ma miojsce; a t rudnia n ie ­
s ły ch an ie  zb ad an ie  p re lim in a rz a  i w ysun ięc ie  
z niego odpow iednich  w u ijsk o w . In d y w id u a l­
n a  iimterpirelaeja. m a  tu  szerokie poje d z ia ła ­
n ia.

P re lim in a rz  budżetow y  n a  rok p rzy sz ły  
odznacza  się ogoinem  zw iększen iem  Kwot, ze

, . ; rów no dochodów , jak  i w ydatków  państw o
eku-ilj ”'f!S%*ieI> fu7k^ui:ui'ijiUi^uVwn,?M'™J ;̂ wycl Suma dochodów  ok reśloną  zo sta ła  w 

E ar. KraiSnska-Hiii(nii(*ka (sairau) e . (iiżoji-w- w ysokości 2,350.3 milj, zł., e pon iew aż towota
'k i  (sk rzy p c g ). h t 11 n ! i u sdi i Ryinliluwselu), >roT. buk ii- 
i i  w ,  z (lo irteou iu ). ko i’z. 22 SysiLuł o zu . u liom iiu l 
kal;

D AN CIN 6. B A R , M IRAŻ
Bl. 3492. GRODZKA 42. Tel. 3492.

Z A W IA D O M IE N IE .
7 dolea, 1 październila b, r. otuarrle sezorin Jo 

plennego; ystęp, pierwszortędjyeb, satfraniozpyeU 
stJ».oyi tareomroh.

W- »iinoty nicilzlel 1 4wtctn fl»o n’olpek przy wy 
l ^r'i* cai.-ico wspołu tapMuiogo. Pin 7.0
fP0t juzzbuqilovi y. mm PoczutuL a a;o li 0.3U winomrom

ŹAK/.ĄU.

w yda tików łąo*nie  w ynosi  2,211.-i milj. zł., 
i«rzeto n ad w y żk a  budżetow a w ynieśó  m a 
p rzęsa to 130 m ilj z ł , k tóre  s tanow ić  magą 
n a tu r a ln ą  rezerw ę  skarbow ą.

IV pozycji dochodów  p re l im inarz  budżeto- 
w y  przew iduje  o 357 mil. zł. w y ższe  wipływy, 
m ź  w  roku bieżącym . P rz y c z y n a  tak w ie)- 
k ieg r podw yższenia pozycji dochod ju  leży  w 
tern, że w rokn b ieżącym  n ie  doceniono w y ­
sokości w pływ ów  w  budżecie , które w  rzeczy ­
wistości -przewyższyły znaczn ie  s-umę sz a c u n ­
kową IV iszczególnośei w p ły w y  z d a n in  p u ­
li liczni' 'Ti preliminowaino w  sumie 1.178.7 
mil, i i ,  ozyii u 158 6 gnił, z l  f t i fc e j ,  o  iż w

budżecie  feigomc/jpyim. W p ły w y  z monopo­
lów iw ,sumie 783.9 .mil. izł., czy li  o 133 mil. 
zł więcej. Dochody ad m in is tracy jne  w sum ie 
235.5 unii. zł., czyli o 25 9 w ięcej, (niż w  b u ­
dżecie lir. IVreszcie w p ły w y  z przedsiębiorstw 
p ań s tw o w y ch  w  sum ie  150 3 mil. z ł. ,  czyli o  
-10.5 mil. zł. więcp.j. Mimo to jednak  dochody 
w niekfórycli pozycjach  n a d a l  są. szacow ane  
zby t nisiko, n iek tó re  zaś  in n e  pozycje, jak  np. 
podatek  m ają tkow y , m onopol sp iry tu sow y , są  
n ie rea ln e  i s tanow czo  sz acu n ek  ich jest zbyt 
wys-o.ki.

W dziedzinie  W ydatków Tozpadają sie one 
n a :  zw yc za jn e  —  2.008.8 rnil. zł., n a d z w y ­
czajne  —  125.55 milj. zł. N a leży  jed nak  za ­
znaczyć ,  żc zw iększen ie  w y da tkó w  w  *st-v 
suinku do r. ub. n ie  zostało dok on ane  głównie 
n a  cele Inw estycy jne . N ajw iększe zw iększe­
nie w yd a tk ó w  w y k a zu ją -  po trzeby  inw esty ­
cy jn e  wojska, w  kwocie 78.fi mil. z ł , zw ięk­
szenie k red y iów  na am or tyzac ję  ! oproren to  
w an ie  długów -państwowych, n a  w y d a tk i  a d ­
m in is tracy jne .  m in .  spra.iv w ew nę trz . ,  m ir  
rob. publ. , in in  skarbu ,  min. sp raw  zagrań ,  i 
Inne.

Do p re l im in a rza  dołączony 'est projekt, u- 
s taw y  skarbowej,  zaw ie ra iący  daleko iuąco 
w yją tkow e u p ra w n ie n ia  d la  m in . su a rb u  w 
dziedzin ie  w ydatków  n ań stw o w v ch  W  z w ;,°,2 - 
ku  z w zros tom  ogólnej sum y  w ydatków , pro­
jek tow ane jest w  tejże u s taw ie  skarbow ej 
p rzy zn an ie  m in is trow i skarbu  u p ra w n ie ń  do 
zw ięk sz a n ia  kred y tó w  n a  w y d a tk i  rzeczow e i 
udm iniatTacyjne w e w szy s tk ich  częściach b u ­
dżetu, av gran icach  kw o ty  k redy tów , u s ta lo ­
n y c h  rycza ł tow e d la  każde j częśc i  w  preli­
m in a rz u ,  p rzeds taw ionym  Sejmowi. R ó w n a ­
łoby się to u d z ie len iu  rządow i pe łnom ocn ic­
tw a w K ierunku p o w ię k u e n ia  tych  czy in ­
n y c h  pozvcyj bn d że tn , h y lth y  ty lko  n ie  zo ­
s ta ły  p rzekroczone ogólne sum y  ryczałtow e. 
Rtzoiz to uniesione zostało  pos-lnnowienie, za- 
.warte w  do ty chcz aso w ych  u s lu w a c h  akarbo-

PODATKI PŁATNE W LISTO PA D ZIF. Mi­
nis ters tw o sk a rb u  przyDomina p ła tn ikom , że 
w listopadzie br. .p rzypada ją  do z ap ła ty  n a ­
stępujące podatki bezpośrednie:

1) do 15 lis topada  —  w o ła ta  drugiej r a ty  
podatków  g ru n to w ych  za b ieżą cy  rok  1927,

2) w  ciągu m iesiąca  listopada —  w p la ta  
państw ow ego podatku  od n ie ruchom ośc i miej* 
skich i n iek tó rych  w iejskich  z a  k w a r ta ł  trze­
ci roku bież., tudzież  p o d a tk u  od lokali i p la ­
ców  (niezabudowanych za  tenże  k w a r ta ł ;

3) do 15 lis tonada  —  w p la ta  państw ow ego 
podatku  przem ysłowego od obrotu, osiągm’-’- 
tego w  ub. m iesiącu  paźdz ie rn iku  p rzez  przed 
siębiorstwa han d luw e  I-szej i Il-giej ka tegorjl  
i p rzem ysłow e I— V kategorji ,  p row adzące  
praw id łow e księgi haińdiowe, o raz przedsięr- 
'b iorstwa sp raw ozdaw cze ;

4) w ciągu  m iesiąca  lis tonada  w w kupno 
św iadec tw  p rzem ysło w y ch  i k a r t  re je s tr acy j­
ny ch  n a  r. 1928.

5) p a ń s tw o w y  podatek  dochodow y od upo­
sażeń  s łużbow ych  em ery tu r  i w y n ag ro dzeń  
za  n a je m n ą  p racę  w  ciągu dni 7 po dokonaniu  
ootrącenia .

0) do 15 lis topada  —  w p ła ta  1-szei r a ly  _ 
w y zn a czo n e j  n a  ooczet zaległości poda tku  
mają tkow ego w  w ysokości 0 8 proc. w ar to śc i  
m a ją tku

N adto  p ła tn e  są  podatki, n a  które pla-łnicy 
o trzym ali  n a k a z y  p ła tn icze  z te rm inem  p ła t ­
ności w  m ies iącu  listopadzie rb.,  tudzież k w o ­
ty  poda tków  odroczonych  i roz łożonych  n a  
ra ty  z te rm in om  p łatności w  tym że  miesiącu .

KONFERENCJA PR aSO U C a PO W SZECH  
NEJ W Y STA W Y  K RA JO W EJ. Z a rząd  -Powoź. 
W y s ta w y  Krajowej zaprosił  n a  12 bm. p rzed ­
staw ic ie l i  p rasy  kra jow ej jak  też b aw iący c h  
w  Polsce koresD ondentów  pism i agencyj z a ­
g ran icz n y ch  n a  konferencję  prasowi do P o ­
z n a n ia  ce lem  zap oz n a n ia  p rasy  z obecnym  
s ta n e m  przygotow ań i zam ierzeń  n a  p rzy ­
szłość.

P. T p izodsiawicicil prasy., .p rą g n ą c y c h  
w z iąć  ud z ia ł  w  k onferenc ji  u p r a s z a " się raz  
jiiszczę n a  tej drodze, by  ze w zględu  n a  ko­
nieczność za ła tw ie n ia  p e w n y c h  formalność 
w  m in is te rs tw a c h  zechcieli  łaskaw ie  podać 
swe n azw iska  delegaturze P ow szech ne j  Wy-< 
s taw y  Krajowej w  W arszaw ie  (Dr K. Rosc, 
W a rszaw a ,  S m o 'n a  38. tel. 8fi5fi).

EM ISJA  KAPITA ŁÓ W  KRAJOW YCH V( 
M A Ł0P0LSP-E I  K ONCRESÓW CŁ. W  o brr -  
sie p ie rw szy ch  trzech  kw arlaló iw  1927 r, em i­
tow ano k a p ita łu  n a  Tvnku w e w n ę t rz n y m  nr 
te ren ie  b  K ongresówki i Małonolsku

a) su m y  emisji spółek a k c y jn y c h  now oza- 
ło ż on ych '  (w szystk ie  cy fry  w  ty s ią c a c h  z ło ­
tych )  w  p rzem y śle  i ro ln ic tw ie  za łożono 1 1 
spółek z  k ap i ta łem  12.900, w  h a n d lu  i k o m u ­
nikacji 2 spółki z kap ita łem  500, w  ban k o w o ­
ści 1 spófkę z k a p i ta łem  5.000 Ogółem za ’n- 
żono 17 spółek ak c y jn y c h  z  k a p i ta łe m  18.1-00 
złotych,

b) su m y  emisji spółek a k c y jn y rb  is tn ie ją ­
cych ,  które podw y ższy ły  cwój k a p n a ł-  w  
p rzem yśle  i TolnkOwie w edług  c e n y  em isy j­
nej 58 spółek podw yższy ło  k a p i ta ł  o 72.035, 
w  h a n d lu  i kom unikac ji  15 spółek podw yż­
szy ło  k a p i ta ł  o 0 178; w  bankow ośc i 1J spó­
łek pod-wyżs-zylo k a p i t a ł  o 5.200; w  u b e z ­
pieczeniach 2 spółki podw yższy ły  swój k a p i­
ta ł  o 985 zł. Ogółem su m a  emisji is tn ie jących 
spółe-k a kcy jn ych ,  które podw yższy ły  swój 
k ap i ta ł  obejmuje 86 spółek, k a p i la ł  z a s  em ito­
w a n y  osiągnął sum ę 81.4-I9.538 89 zł.

SPR A W A  INSTYTUTU BADANIA KON- 
JUNKTUR. Komisja  o p in iodaw cza  przy  p rze ­
w o dn iczący m  kom ite tu  ekonomicznego ra d y  
m in is trów  om a w ia ła  p rojekt u tw o rzen ia  in ­
s ty tu tu  b a d a n ia  kon ju nk tu r .  N a w czorajszem  
posiedzeń.u uzgodnione zostało  s tanow isko  
cz łonków  komisii.

MASŁO. Ceny m as ła  w  b-godniu ubiegłym 
ksz ta ł to w a ły  się nas tępu jąco  w  h urc ie ;  za t  
kg : m as ło  w yborow o 6.20, deserowo 5.00, sto­
łowe lekko solone fi.(10, w  de ta lu  za 1 kg.: 
w yborow e 6,80, deserowe 6.60, stołowe lekko 
solone 6.-10.

W  zw iązk u  ze sp rzą tan iem  z pól bu raków  
bydło  nadail żyw iono jest p rz o w aa n ’8 liśćmi 
b u raczanem i,  to tez produkcja  m ldka jest 
y w n o ż o n a ,  sku tk iem  czego dowozy są spore, 
tend en c ja  sta ła .  W połowie b. m „  gdy bydto 
pojdz-ie dc obór, oczek iw ane  jest zm niejszenie  
się produkcji.

JA JA . Ceny ja 1 w  tygodniu  ubiegłym k s z t a ł ­
tow a ły  się nas tępu jąco :  w  hurc ie  w  W arszn-  
wio 280— 290 zł.,  w  huTcie n a  ,pro\i incji 275 
do 280 zł. z a  sk rzy n ię  (1410 sztuk). C eny  
eksportowe w y n o sz ą  36 do 37 doi. za sk rz y ­
nię .Dowozy średnie ,  w y s ta rcza ją ce  T en d en ­
c ja  spokojna Eksport p rz ew ażn ie  do Niemiec, 
Anglii,  Czechosłowacji,  Sziwajcarji,  ,\u«-trji i 
W łoch Na ry n k a c h  zagrapiczinych tendenc ja  
bardzo spokojna, p rzyczem  sp rzedaje  się d u ­
żo to\v iiru w apipnnego  i z cidodni, z z a p a ­
sów p o ro b io n .c k  jc-szcze ,«y -lacie.
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P g f g M  s p o g t f o i i ą g .

Dwudniowa gościna wiedeńskiej drużyny w Krakowie
W .  A .  C . — C r a c o v !a  3 : 2  ( 0 : C )  i  1 : 1  ( 1 : 1 ) .

K raków , 7 listopada.
O sta tn ia  gościna w iedeńsk ie1 d ru żyn y  w 

K rakowie n a su w a  pew ne refleksje. Zdawałoby 
się bowiem, iż sport piłki nożnej w Polsce, je­
śli si« z e s t a w i  w yniki do tychczasowe d rużyn  
•wiedeńskich z n a s z \ m i  zespołami, nie  stoi ni­
żej,  jak w Austrji. ś w ia d c z y ły b y  o tem zw y ­
c ięs tw a Cracowii n ad  n k k tó r e m i  d ru żyn am i 
w 'edcńsk iem i,  w zględnie  rem isow a wyniki,  
•wielce p rzem aw ia  za tein zw ycięstwo LKS. nad  
l lak o ah em , zn ik om a  p rzegrana  Legji z Ila- 
k o a h e m  i t. d.

Ale jeśli się wglądnie  w sedno rzeczy, do­
strzeże  się zaw sze  pewne.. . ale! 1 teraz z 
W . A. C -em nie było lepiej. Osiągnięcie w y­
n ikó w  ,ak wyżej przez Cracovię z d ru ży ną  
•wiedeńską, stojącą n a  9-tem miejscu w tabeli,  
osłab ioną brak iem  3 graczy, w  tem dw óch n a j­
lepszych, (którzy grali w  Bolonji przeciw W ło­
chom ) nie ozn acza  jeszcze rów nośc i klas, 
ow szem  naodw rót,  bo z dośw iadczenia  w ie ­
m y , jak t rudno  jest zastąp ić  „gw iazdy"  w 
d rużyn ie .

Toteż po głębszem zas tano w ien iu  się musi 
s ię przyjść do wniosku, iż wy nik z takiemi 
d ru ż y n a m i nie  p rzynosi s ław y , a  także  gra­
jąc z tak iem i zespołami d ruży n  nasze nic w y ­
niosą żadnej korzyści. Można było się o tem 
w czora j  i przedw czoraj dosadnie n a  w łasne  
oczy przekonać D ru ż y n a  w iedeńska ,  grając 
7 n aw pół  reze rw o w ą  d ru ż y n ą  C racori i  z t r u ­
dem tylko po trafi ła  w y w a lc z a ć  zwycięstwo, 
a  zdobyw ając  trzecią  b ra m k ę  przy  stan ie  gry 
3 :2  cieszy się n iezw ykle  tym  „sukcesem ". Je ­
ś li zaś  w eźm ie m y  w czorajszą  grę pod uwagę, 
to  m u s im y  podkreślić, iż zn a jd ow ała  się ona 
p rzez  cały jej n iem al przeciąg pod znak ie m  
p rzew ag i  Cracovii , k tó ra  górowała nad  swoim 
p rzec iw nik iem  pod k ażd y m  względem .

I DZIEŃ ZAW O DÓ W .
Sobotni mecz wiedeńskiej d ru ż y n y  W. A. C. 

T n aw p ó ł  rezerw ow ym  składom  Cracovii skoń­
czy ł  się n ik lem  i ledw o w yw alczo nem  zw y- 
c ięstwem gości. Do zaw odów  tych  w ys tąp i ły  
d ru ż y n y  z  20 m in u tow em  opóźnieniem- w  n a  
S tępujących sk ładach-  WAG —  Hiden, Machek, 
Tfau, Lockwenz, Eder, Nauscli,  Friese, B raun ,  
H ie r lander ,  Muller i I l rabac  Cracovia : L a ­
tacz  I., Jakóbik , Z as law n ia k  I., Mysiak, Seich- 
ter , Z a s ta w m a k  II., N aw ark iew icz  (od pauzy  
Lasek , b. gracz Korony), Wójcik, Chruściński, 
Tokar  i L a tacz  U-

C racovia  os łab iona  b rak iem  czołowych 
Bwych graczy grała ,  jeśli idzie o poziom tec h ­
n ic z n y  i kom binacy jn y ,  m enad z w y cza jn ie ; B ra ­
k i  jed nak  swoje uz u p e łn ia ła  am bic ją  j silą 
L zy czn ą ,  k tórą  górow ała  na d  przeciwnikiem . 
G ra  naogół os t ra  z obu s tron  toczy ła  się przy 
inałe j  p rzew adze WAC-u, k tóry  nie u m ia ł  w y ­
k o rzy s ty w ać  sy tuacy j  podbram kow ych.  Go­
ście  do p auzy  grali lepiej, jak w drugiej czę­
śc i  zaw odów , zdaje  się w y cze rp a l i  się prę­
dzej od b ia ło-czcrw onych . P ierw sze  dw ie  b r a m ­
k i  zdobyw a  WAG przez M ullera  i B rau n a . 
C racovia  u zysku je  p ie rw szą  b ram k ę  przez Z a- 
f ta w n ia k a  II  z r zu tu  karnego , d ruga  zaś  p a ­
d ła  „sam obojczo11, s t rze lo na  przez obrońcę 
Wiedeńczyków7, P faua .  O zw ycięs tw ie  zade ­
cy d o w a ła  b ra m k a  s t rze lona  n a  8 m in u t  przed 
końcem  m eczu  przez B rau n a .  Sędziow ał p. 
i łu m p le r  siabo. Mecz został skrócony o 15 
Iminut z powodu ciemności.

II DZIEŃ ZAW ODÓW .
Cracovia w ys tąp i ła  te raz  w  komplecie, W ie­

d eń czy cy  zaś  w  tym  sa m y m  składzie ,  co w  
Sobotę. W  czasie  m eczu  za sz ła  ta  z m ia n a  u 
b ia łoczerw onych ,  iż w  miejsce kontuz jonow a- 
hego n a  k i lka  m inu t przed p au z ą  G in t la  wszedł 
Chruścińsk i,  podczas gdv pozycję środkowego 
pom ocn ika  za ją ł  Seicliter, m a jący  swój b. s ła ­
b y  „dzień".

W raca jąc  do przebiegu gry, w  drugim dniu  
to  m u s im y  z a ra z  n a  wstępie zazn acz y ć ,  iż 
g a w ody te pozostawiły  jak n a jsm u tn ie jsze  n a  
w idzach  w rażen ie . Cofnęliśmy się grubo w  tył. 
P r a k  su bordynac ji  g raczy  oraz  n ieprzes trze­
g a n ia  przepisów przez niektóre  k lub y  dopro- 
Scadził do tego, iż pew ne  jednostk i pozwalają  
feobie n a  takie w ykroczenia ,  o jak ich  sobie 
n ie  mogły n a w e t  w  z a ra n iu  spor tu  pomyśleć. 
(Typowym przy k ładem  by ł  dzień wczorajszy, 
gdzie n ie m a łą  jed nak  rolę odegrał sędzia  p 
B eidner.

Nic jednak  nie zapow iad a ło  takiego p rzy ­
krego końca ,  jak i  m ia ły  powyższe zawody. 
O w szem  p ierw sze  chwrile p rzy p om ina ły  n a j­
p iękn ie jsze  m ecze sezonu . G ra  b y ła  n  ezwykle 
ż y w ą  i za jm ującą .  B ia łoczerw oni a takow al i  z 
fu r ią ,  p rzyczem  n a  w yróżn ien ie  z a s ł u g u j  n ze- 
f lewszystk iem dobra  gra  sk rzyd łow ych , W ój­
c ik a  i K ałuży . O fenzywę u w ień czy ł  wreszcie  
w  20 min. p iękny  goal s t rze lony  przez Sper-

ORTEPIANY
pianina , fisharm onie, gramofony
N a  r  ty . O lb r z y m i w y b 6 r .
Nowe i używane stale na składzie.

H. S M O L A R S K A
S Z E W S K A  9. 920

liny  a. Goście usiłu ją  za  wszelką cenę w; ró­
w n ać ,  do czego pomaga im w7 kilka m inut 
potem C hruścińsk i, podając niedbale piłkę 
b ram karzow i,  dopada jednak do pilkj bliżej 
stojący p raw y  łączn ik  gości i ładn ym  s t rz a ­
łem  uzyskuje  wyrównanie.

Gra przybiera  teraz ostrzejszy obrót, sędzia 
odgwizdujo m yln ie  na  niekorzyść W iedeńczy­
ków7 „spalone", czem w y pro w adza  ich z ró­
w nowagi. Tak podrażniony falszy wem roz 
s trzygnięc iem  p. S e idnera  bąek  W iedeńczy­
ków, F fau  obraził go, za  co spotkała go odrazu  
n a jo s trze jsza  k a ra  w  postaci w yk luczen ia  z 
boiska. W iedeńczycy  nie ch cą  się podporząd 
kow ać temu d rakońsk iem u rozs trzygn ięc iu  i 
opuszczają  bcisko. Po długich 'largach, kiedy 
usiłowali darem nie  doprowadzić do tego, aby 
w yk luczonem u graczowi wolno było pozostać 
na  boisku, wrót i11 z pow7rotem i rozpoczęli 
n a  nęrwo grę, k tóra  jednak  fa ta lny  odląd mia-' 
ła  przebieg. Gracze u rząd za ją  sobie is tne „po­
lowanie n a  kości" przeciwnika , co doprow adza 
do szeregu bojek. P rz y z n a ć  . t rzeb a ,  iż stroną 
prow okującą b y ła  a ru ż y n a  WAG-u, k tóra  od 
chw ili  w yk lu czen ia  ich obrońcy g ra ła  w  dzie­
siątkę.

Ale z drugiej st rony  b ia łoczerw oni rew an  
żowali się nie&portowo i uc ieka li się n aw e t  do 
w ypo liczkow an ia  przec iw ników  n a  zielonej 
m urawie. Sędzia  s tra c ił zu n e ln u  głowę i nie 
reagow ał n a  to i jem u też w pierw szej lin ji 
p rzypisać na leży  taki przebieg zawodów. W i­
nien on być  za  to pociągn ię ty  do odpow iedzia l­
ności przez K rakow skie  K oiegjum  Sędziów , 
które nie pow inno ze wei s t rony  tak ich  p rzy ­
k rych  dla sportu polskiego faktów  tolerować.

O sam ej grze zazn a czy ć  należy , iż i ta  
część zaw odów  s ta ła  pod z n ak ie m  przewagi 
Cracovii , k tó ra  niejednokrotnie  oblęgała  wprost 
b ram kę  W iedeńczyków , ale  bez sku tku ,  po­
niew aż b ram k a rz  WAC-u, H iden b ro n ił w prost 
renom enaln ie . Ten jedyny  gracz zacho w ał się 
jako sportowiec, a  przy tem i nie  zapom nia ł  
mimo częstego a  niedozwolonego a tak o w a n ia  
jego osoby o swoim obow iązku  i jego grze 
zaw d z ięcza  WAC, iż w yszed ł  w  dniu  w czo ­
ra jszy m  bez porażki. W idzów  z e b n l o  się w czo­
raj około 5.000.

DALSZE W Y NIK I ZAW ODÓW  M IEJSCO­
W YCH I KRAJOW YCH.

W arszaw a , 6 listopada. P o lon ja  —  L ecja 
2 :1  (0:0). Mistrzostwo PLTN. Spotkanie  tych 
dw óch loka lnych  ry w a l i  obudziło w ielk ie ra- 
in te resow an ie  w W arszaw ie , czego dowodem 
jęst ilość w idzów  do 3.500 osób. t i r a  nifbgół 
ró w n a  i o tw arta .  B ra lnk i dla zw ycięzców  zdo­
byli: Jan ek  L oth , k tóry  w ys tąp i ł  po raz  p ierw ­
szy raz  w ty m  roku po długiej przerwie i G ra­
bowski, d la  Legji jedyny  p u n k t  u z y sk a ł  Ł ań - 
ko głową. Polonia  m ia ła  szanse  na zdobycie 
trzeciej jeszcze b ram ki,  ale T u p a lsk i nie  w y ­
korzystał r zu tu  karnego. N a  zaw o dach  tych 
obchodzili jubileusz 200 m eczu  w b a rw ach  
klubow ych  G rabow ski, a  100 m eczu  K rieger 
i L oth  IV. Sędziował dobrze p. R e t t ;g.

K atow ice, 6 l is topada I. F . C. —  R uch  2 :0  
(0:0). M istrzostwo P L P N .B y l y  to osta tnie  z a ­
w ody ligowe n a  G órnym  Śląsku. Obydwie d ru ­
ż y n y  w y s tą p i ły  w  zm ien ionych  sk ładach ,  w ię ­
cej osłab ionym  by ł  jedn ak  R uch , którego d ru ­
ż y n a  p rzed s taw ia ła  się nas tępująco : Krymcr, 
Kurz I, Kurz U, K atzy , Rebuzioni,  B adura ,  
Makseion, Pros t  I, Pros t II, Sobota i Zorzycki.

W d rużyn ie  I. F. C. w  miejsce P oh la  grał 
W ieczorek, n a to m ia s t  a tak  grał w n as tęp u ­

jącym składzie: Goerlitz, Machinek. Kozok II, 
B itlner i Joszke. To przegrupowanie  miało 
efekt mizerny, zw łaszcza  dla d ru żyn y  Ruchu, 
klórej gracze czuli się niedobrze i zmieniali  
częslo pozycje. P rzy  końcu zawodów strzela 
Goerliiz dla I P. Ć. dwie decydujące o w y ­
niku bramki. Sędżjował dobrze p. Brzeziński.  
Widzów 2 000.

Lw ów , 6 lislopada. C zarn i —  W arszaw ian k a  
1 :0  (1:0). Mistrz PLPN. Gra na  n ienadzw ycza j 
nym poziomie, przyczem  do pauzy przewagę 
miała W arszaw iank a .  Po przerwie Czarni 
mieli więcej z gry, która s ta ła  się bardzo ostrą 
a naw et b ru ta lną  Ofiarami jej padli koniu- 
, jonowani gracze z C zarn ych :  B yd lińsk i i 
W ieczysty , a- z W arszaw ian k i  Jung . Sędzio­
wał p Jed liń sk i, który dopuścił do zbyt ostrej 
gry. Z W arszaw iank i  w yróżniło  się trio  o- 
bronne z D om ańskim  n a  czele. J ed y n ą  b ra m ­
kę zdobył w 43 min. N astn la .

TABELA M ISTRZOSTW  PO LSK IEJ LIG I 
PIŁK I NOŻNEJ p rzeds taw ia  sic po niedziel­
nych  w y n ik ach  następująco:
Nazwa klubu Ilość punktów Stos. bramek

W isla 40 95:32
I. F. C 3 fi 67:53 ■
W a r ta 30 76:55
Pogoń 21) 05:42
Legja 27 70:65
Turyści 27 52:54
L. K. S. 25 5 4:51
Polonia 25 01:68
Czarn i 24 45:50
T K, S. 24 56:86
H asm onea 23 55:08
R uch 23 35:54
W arsz aw ian k a 18 52:64
Ju trze n k a 11 41:82

K raków , 6 listopada. W is ła  —  R eprezen tac ja  
Szkół W y ższy ch  7 :0  (4-0) W is ła  w y s tą p i ła  w 
składzie  osłab ionym  z Gierasem n a  lewem 
skrzydle ,  K owalskim  n a  lew ym  łączn ik u  i B a­
jorkiem n a  p raw y m  pomocniku. T eam  ak ade­
micki przedsta w ia ł się nas t . :  Szumieć, P iecuch, 
S tiasny ,  Kosek, d r  K rupa, Marcinkowski,  Fit_e- 
le, Mnich, R ey m an  III, Nowosielski i L a tacz  II.

Cały mecz s ta ł  pod znak iem  przewagi W i­
sły, k tó ra  nie  w y s i la ła  się zbylnio  w  k ie runku  
podw yższen ia  w yn ik u .  Z aw ody zaczęły  się aż 
z trzech k w a d ran so w em  opóźnieniem! BramK1 
dla zw ycięzców  strzeli li :  A dam ek i KowalsK; 
po dwie, R ey m an  I  i C znlak  po jednej, oraz 
jedna  „sam obójcza".

G a rb a rn ia  —  Ł . T. S. G. 2 :1  (0 :1). Zawody 
o wejście do Ligi państwow ej.  G ra  ró w n a  i 
słaba z obu stron. Najlepszy n a  boisku 
Kunk ev icz w  G arb a rn i  o raz  trojka 
środkow a a ta k u  ŁTSGr I lerbstre ich , Hoppe i 
W insclie ,  alp pod b ra m k ą  b e z , decyzji s t rza ło ­
wej. B ram k i zdobyli d la  G a rb a rn i  R ns-nek, 
g ra jący  w ca le  brij ta lp ie  i K ęnk .ew icz , dla 
ŁTSG obrońca  G arb a rn i  Jesionka (b gracz W a- 
weflu), m a jący  swój bardzo  s łaby  debiut. 
Pozostaje jeszcze jeden mecz G arbarn i 
do rozegrania ,  t. j. ze  Śląskiem w  Św iętochło­
w icach .  Dla zdobycia  m is trzos tw a  w ys ta rcz y  
G arbarn i  u zy sk ać  remis.

K row odrza —  W is ła  Rez. 2:0, D ru ży n a  Kro­
wodrzy g ra ia  b ru ta ln ie , co jej z resz tą  n a  w ła-  
sn em  boisku z d a rza  się*nie po raz  pierwszy. 
Zdaje się, iż taki sposób t r a k to w a n ia  sportu 
piłki nożnej przez Krowodrzę spowoduje, iż 
d ru ży n y  krakow skie  p rze s tan ą  odw iedzać boi­
sko Krowodrzy. Gały szereg graczy W is ły  od- 
niósł kon tnzje . Sędzia  reagow ał słabo, u s u w a ­
jąc z boiska ty lko jednego gracza  Krowodrzy. 
W yróżnili  się w  d rużyn ie  W isły  K ru p a  I I  i 
F ie rczy n sk i oraz obrońcy.

S tan is ław ó w , 6 listopada. R ew era  —  Pogoń 
(Lwów) 4:1  (0:0*. N iespodz iew ana  p orażka  Po­
goni, któFa g ra ła  z 4 rezerw ow ym i. R ew era

m ia ła  w II poł. przewagę. B ram k ę  dla Pogoni 
zdobył K u char  n a  7 min. przed końcem 
meczu.

K atow ice, 6 listopada. P o licy jny  K. S. (Ka­
towice) —  N aprzód  (Załęże) 2:2.

M ysłow ice, 6 listopada. K. S. 06 —  Kolb* 
jow v K, S. (Katowice) 2:1.

K. S. 09 —  SIav ia  (Ruda) 4:1 .
K rólew ska H u ta , 6 listopada. Z jednoczeni 

P rzy jac ie le  Sportu —  1. K. S. T arnow sk ie  Gó­
ry  2 :1  (2:0).

Z ałęże, G iistopoda. K. S. 06 —  D ian a  0:0- 
Mistrz Górnego Ś ląska  K. S. 06 (Załęże) z lek­
cew aży ł sobie p rzec iw nika  i w ys tąp i ł  z 5 g ra­
czam i rezerw ow ym i.

S iem ianow ice, G listopada. K. S. 07 —  Isk ra  
0 :0 . Gra tych lokalnych  przeciwników  przy­
b ra ła  bardzo ostry charak te r .

R ozdziej, fi l is topada K. S, R ozdzień  (Szo­
pienice) —  O rzeł (W ełnowice) 0:1 (0:1).

Szarle j, 6 listopada. O dra —  W aw el (W i­
rek ' 7 :3  (3:1).

Łódź, 6 listophda. Zapow iedz iany  mecż
0 p u h a r  „E xpressa  Wificz." między T u ry s ta ­
mi i W idzewem  nie odbył się, poniew aż T u ry ­
ści mieli um ow ę o rozegranie  w  tym  term in ie  
meczu z „B urzą"  w Jab jan icach .  W sp om n ian y  
mecz zakończy ł się zw ycięstw em  T urystów , 
gra jących  z 2 rezerw ow ym i w stosunku  4 : 0  
(3 : 0). B ram ki zdobyli '  F ry d m an  (2), S t. K u­
bik i M ichalski ro  jednej.

Lw ów , 6 listopada. H asm onea— R ekord  6:1 
(3 : 0).

P o zn ań , 6 listopada. P o sn an ia  —  3 pu łk  
lo tn iczy  4 :1 . B ram k i d la  P o sn an i i  s t rze l i l i1 
R óżycki ( 2 \  W alen c jak  i Sm it do jed n e j, d la  
3-gc p lotniczego K ossnta. Sędzia  p. Konieczny.

P o zn ań , G listopada. Y ictoria (Jarocin) —  
S te lla  (Gniezno) 0 :1 . Ddgri7w k a  do m eczu  o 
przejście do k la sy  A. B ram kę  dla Stelli zdo­
był G rnn . To tym  m a tc h u  odbyło się sp o tk a ­
n ie  tow arzysk ie  pow yższych  klubów. Zw ycię­
stwo przypadło  tym  ra zem  V ,ctorii w s to su n ­
ku  1:0.

P o zn ań . 6 listopada. Pogoń —  K. S Cegiel­
ski 5 ‘3 (3 .1). B ram k i d la  Pogoni uzyska l i :  
Sm iglak  i P aw lak  po 2, S n łczy ń sk i t ,  d la  K
S. Cegielski K w iatkow sk i i 2 „samobójcze".

W Y NIK I ZAW ODÓW  ZAGRANICZNYCH
B olonja, 6 listopada. A ustrja  —  W łochy  

1:0  (1:0). B ram kę  zd obyw a R u n je . 30 ty s ię ­
cy widzów.

Z urych , 6 listopada Ł zw ecja —  Szw aj- 
ca rja  2 :2  (2 :2). B ram k i zd obyw ają :  A bbegleen
1 R am say er

B erlin , 6 listopada. B erlin  —  Sztokholm  
2:2 (0 :2). 15 tysięcy  widzów.

W iedeń , 6 listopada. Z aw ody mistrzów 
skie A nstrja— Ę. A. C. 4 :3 , H erth a— B aG . 0 :9 , 
W ack er- -H akoaL  2 :0  Za w d y  tow arzysk ie :  
S lovan— S portclub  1:C.

B udapeszt, 0 listopada. FTC. —  N em zeti 
4 :2 , B astia— „3c SC.” 0 :0 , H u n ę a r ia -  A ttilh 
1:0, K isp e s tt- -S a b a ria  3 :0 , U ipesti —  III, Ker 
2:1. V a s a s — B ocska 2 :1 .

P rag a , G listopada. S lav ia  —  Cechie K a r­
lin  4 :1 , V ictoria Ż iik o v — V rsovice 4 :1 , DFC.—  
CAFK. 3 :2 , S p a rta— K ladno 11:2.

W iedeń , G listopada. G raz —  W iedeń  4:1 
(2:1). Z aw ody m iędzym iastow e.

A m sterdam , fi listopada. N iem cy —  H l 
ia n d ja  3 :0  (2:0). Zaw ody m iędzyp ańs tw o w e  
w  hock e^n  n a  traw ie .

Odpowiedzialny redaktor.

M t C H A Ł  K O K O P F N S K I .
W y d a w c a :

Spółka Wydawnicza „REFORMA**
Spółka z ogr. odD.

1K D1I01-)I
N a jh o rz y s tn le is z e  Ź ró d ła  z a h u p ó w

[ 2ł c?bała U
Herbata

i J w W
Juljntz Crosse
6 p .  z o . o- 

K r a k ó w
Rynek gł. 34

A. HAWEŁKA
K r a k ó w ,  R y n e k  ffŁ 84- 

„ P a ł a c  B p t s k r *

h e r b a t a
RRliGALLA CEYLOtl TEI
* JedDrm catanko, .a j- 
lepuyral W paczkach 
Pt, kK. -  Dla od 

•przedaweów rabat!

O k r y c i a H
H elena LOFFELUOLZ 
Kraków, ul. Grodzk, 26.

poleca 1078 
SUKNIE, KOETJUMY 

I PŁASZCZE 
po cenach bardzo przy­

stępnych.

[ S r e b r o 1
SREBRO -  PLATERY 
ARTYKUŁY kościelne 

SUKIENNICE 1.
A. KOBYLIŃSKI, j .  KOBYLIŃSKI 

I K. JARRA 

DAWNIEJ: SL. JARFA

P m j  b o r y  
p / ś m i e n n e

Basztowa 11. Tel. 311 i 4064
Magazyn przyborów 

biurowych.

|  F o r t e p i a n y  j

forte™ ’
pir Di HA

m io iisk i

Kraków — Palae Spiski.

Ogła izajcle się

ui rrzeuiodniHu ..houiej Reiormif*

I
iowarnsttn ibupiecief ni ży;ie

„ F E N I K S * '
ul. iw. Gertrudy S, ttl. 273.

[ G t t k i e m i e 1
P. MAURlZIO
R y n e k  gt.  38 .

I tknaraty  
. p n y b .  f c l c g i  .|I

Warszawski Skład 
przyborów fotograficz. 
Szewska 2. Tel. 1428.

Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom.

M i ń d
czy s to  p szcze ln y  w  b laeza  
liyeh  k o n ew o czk ach  b ru t  
to  5 kfir. 15 zł* — kg. 28 
z ło ty c h  w ra z  z o p a k o w a ­
niom  i o p ła tą  p ocztow a  — 
w y sy ła  z a  p o b ra n ie m  f ir  

m a : 1183
..■* A T O W  A “
IH u b o czek  W ie lk i, w ojew . 

T a rn o p o lsk ie .

e e h l a m t k
dźwigni#
handlu?

nerwobóle, ischias go­
ściec, ból głowy i tym  
podobne dolegliwości u- 
suw a szybko i pewnie 
od 25 lat znane nacie­

ran ie  pod nazw ą

Ichtiomento!
liczne codziennie wply 
wające uznan ia  i podzię 

kow ania. ii7o

ichtiomento!
w szędzie  do nabycia.

Skład wysyłkowy; Laboratorium chemiczne 
apteki Mra bzymona Edelman! w Samborz

we „

u

Drukarnia „Ilustrowanego Kuryerą Codziennego" — Kraków. jWrdlopolę 1, pod za—ądem FeliLsą Korczyńskiego


